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Uslauy sanacyfne a ognia Syskusji.
Ukraińcy, Białorusini i ilum cy odmawiają poparcia.

Hf™ |®m’ ustąpienia Korfantego z klubu
JW ród ł ? ię do Ko,rlantcr!o ^  K1‘*  C h= Dcxn: riw  sLan0Wiskw k h ,b u - Istn ieją  p raw dopodobnie  
CU z k M * r  Klub Cb ? ^ -^ p io z y c ją . abjy wysilą- jeszcze in n e  powiody ow ego oświadczenia, któir

jedlin k 
k tó re  d!oty-

fcwycję faktem iż \  Jfamv f f i H " ? ®  p°wyższą całokształtu; a zwłaszcza ^spodbrczej działalności
'-y *uk a Krotnie IgJosował plrszfei- posfa  K o rf  a n iego.

Łamistrejki z Politechniki.
Pp. S k u ls k i  ś T o łło c z k o  p lą cą  im  po  5 0  zt. dzpe n n ie

J*»  •* » » »  «Wtow n m rn m r  v  sLrc)ki, 2 „ ! ‘ ]-0,vd.? .****'" ' ' i  , ' ’- '0 lo "m m x  *  >” ”»»*> 
Łów łódzkiej e lek trow n i. * ' J '1,iv:icy w e l d l l o 'Tni łódzkiej i j-u'ż w p iątek

W  tłhburHr b iałek studencka U,<d ■, n  1 w ieczorem  uda to się do Lodizi 10 sluaenstów z w or-
Polliechnice w arszaw skiej wwwio.sil-i ■ •°IU° “ F o lilschn .k i, ..-aby . ,v jVli m ie jsca  ro b o b ik ę w
iSjadia p racę  dla >> «7n, ■ " .  * . \  s  oszc™ e, }z p o . ■ elek trow ni, s l re jk u J5 v c h  w chrom e n a jż  yWjtotniejszj-oh
za ro b ia  5( z i n t l  f  l iy th  slmtenl6w- której j sw oteh * ,w .

- 3eh d z ien n ie1 Jeenm ym  w arunk iem  iesi. 1 ■---

Z w t ®urz^wy zatarg na posiedzeniu Sejmu.
d r e s e m  se kre ta rzy . K o n w e n t  se n io ró w . KapasŁSiw»uść W $a:w ośj*iiaJ . . . . j w -

K^rśzakl1'!'-• Wi-> «V»*.WW- najdalej id'ące,ini tSra„l *. » ™l «■"» FZ!|dU j||M|. W IWlMl

Marszalek ośfwjiadczył, iż  zmiany nie zarzą­
dził. jako votu|m nieufności dla sekretarza, ale 
dla uniknięcia sporu. Kluby pirâ wlicy oddały 
sprawę do koimiiKji regulaminliłwej'.

Po p rze rw ie  n a  p len u m  186 głosam i przeciw 137 
o d rzucono  w niosek pos. Gruszki, dom agający się od ­
roczenia  dyskusji n a d  ustaw am i sanacyllneim .

Po  przem ów ien iu  jm s . Łypacewicża (KI. P racy ) 
k tó ly  o stro  k ry ty k o w ał gos|x>darkę rządu, o ra z  nłe- 
fcw lczan le  nadużyć, postawni wniosek pos. P on ia tow ­
ski \V vzw .) aby sejm  o b radow ał t Iko wówczas. gdy’ 
su obecni przedstaw ieiele rządu1.

P rzec iw  tem u  w nioskow i w ypow iada s iv- pras. 
Hi 11 ner podnosząc,, iż wliiosek ten mje jest uzasad;nifonyj 
re^ulam inow m  i jto ^ in ien  przejść  nrziez k o m is ję  regu­
lam inow ą.

W . g losow aniu  ąnaezna w iększością w niosek  ten

1VÓwczas n iek tó rzy  posłow ie z W yzw olenia jxi- 
częll rzucać  o H y n a rn e  wyzcviyka pod adlresem P P S . 
z płowodn glosow ania przeciw w luoskow i p>os. P o n ia ­
tow skiego. k tó ry  nie mia) uzasadnieni,.i, m ii p a rla m e n - 
larnego. iii też regulam inow ego. N apastn icy  otrzym ali, 

J s l.rą  odpisrawę.

etanien.... ’ . poei. Iwlł.) Przed przu-
Fom.eezeruaQ ^ is ie jsze g o . naamt lej |ulsta!w|y
i m i n i s l e r k ^  J . ̂ a d to m i l  l i f *■że m i n i s t e r  1^. ' - * z d i wi a a o n u i  i z b ę

s Ą ",10 S P ! r a "praiw jy n a d  'u s t a w ą ' 0  W m  U°, ls z e -> r o z
finansolw|ego. goazenru’ Przesilenia

tw^aaasrs^js-. Zcr?‘yzi- n>; 
s*?v«s!2- r

P o s e ł  S o c h a  (Ziw|. C h ł . )  N ie  mkfeieii 
iietmul rząd o iw li p o p a r c i a  c -

z l i a 2 ? f i f l F  dzi,ałalność i slosubki M PK O  
rf ^ie liezoluleje:
Piierfwlszą aby sej,m zmienił swoich -nyr w  

komllecie dyrekcyjnym PKG ora. d utoa rez  - 
tiCję, (wizy w.ającą (rząd do z,m|iany jego deleo-a 

1 itl w  ktojmUecie Erekcyjnym PKO W  koń 
cu' imotwca stawia wniosek o przejście nad S a -  
(h'ą qo porządku dziennegc.

Pos Mataktełwicz ,(Kai. Luid.) uważa uSLa- 
U za zbyt ogólnikowe.
^ P  s. Faustyniak (NPR.) wypowiada się *a

i  n k i f R o y u l a  ir-iś'wŁadcza . ż e  k lu b ,1 b i a ł o r u s k i  
czna n,e ^ ,fieTZ:lc> ab'y P a c z k a  zagran i 
jw ta ti*  ■ ;b y ła  na  c e le  g o s p o d a r c z e ,  'wiypio- 

p  s ię  jp irzec iw  u s ta w ie .
°S- ks. Ilkótwi zapowiada, że klub j-egio

Róf'\miieź przeciwko ustawie wypowiada się 
pi Bonn (Z!wj. Chł.)-

Po pirzedwlite zabiera glos pfcts. Kowalczuk 
(Piesi). W obSzcrnem przemówieniu' omawia 
całoksziałl gospirfd.arkł irządh, która doprowa­
dziła kraj do ruiny. Narzeka na podatki. Z 
jego Wjywodów imieżna wywnioskować, iż po­
między Piastem a Chjeną coś się knuje.

Naslępinjie pirzeimafw|iał prem. Grabski, który 
udipio'wita dał na szereg zarzutów stawianych — 
F ucz kluby Piasta i Wyzwolenia. W  końeif 
oświadcza, iż starać się będzie, by pożyczka 
dta Polski Ibyła jak najkorzystniejsza. Lepiej' by 
oyło dla jpireimjeira luStąpŚć, ale Ufwlaża że nie 
będzie Większości w sejmie i powinien stać ha
stanlolw|isk'u,

iJo piremjerze pos. Wyrzykic(wskai (Wyzwo- 
le n iie ; stalwjia w n io s e k  o IcA w arcie  dyskusji. — 
y  g ło so iw ia h iu ' W niicSek ujpladif w ię k s z o ś c ią  y ło '-  

sófwt. Jednak iW y z w o le n ie  z a k w h s l jo n ld w a ło  tę 
W ię k s z o ś ć  o ś w ia d c z a j ą c ,  Ż e1 W  p ire z y u ju im  s ie d 'z ą  

s e k r e t a r z e ,  k t ó r z y  n a le ż ą  do sltronm iętw l piełpie- 
• ta j ą c y c lj rząd

Wskutek tego ośw^adczemu ic(raz zarząuzo- 
nej pirzez fmairszałka zmiany jiedhego z sekre- 
tairzy, marszałek zarządził ptrzerlwlę i zwołał 
konlwlent senjoirów.

Na ko iiwiencie plrzeimaWiał tow. Barlicki, - 
któiry iwfskazuljąc na brat Większości w; sejmie 
■ ozujmie, iż itruiano się p(rjento!w(ać. Intencje mar- 
szałkt irozuimte', Je  gdyby marszałek tak' po­
stąpił z sekreLarzem z jego klulbii takSamo by 
to kwfestjonlf/wał.

z denisnsfraojspii anfyarfsshfómi.

i BfALOGRÓD. 11. 11. (P a t.’). O dpow iadając na 
-szereg in terpelacji zgloszonvcb przoz posłów  opozy- 
jC.yjnycb w .sprawie ostatn iego napadu  m;mi.festanlósv 

\ wioski,cli inu dziennik słow eński ' ‘Je.difnosl“ zaznaczy ł 
m inister, spr.aw zagranicznych tó in cz icz , iż  należy  ubb- 
lew kć zpKttwodn 'wypadków  ’w  'mSleścic. Skądinąd jednak ' 
wypiadkl, k ló ie  zasziy w  niedzielę w Z agrzeb iu  m ogą 
w u jem n em  1 św ietle przedstaw ić nasze pań stw o . W y- 
riadki le są  rów nież godne ubplew ania. O krzyki i na- 

jw o ły w an ia  m łodzieży nie s tan o w ią  wyrazu! p ragn ień  
t p o trzeb  naszego narodP . k tó ry  cierpiał jak m ało  Ido 

;■ w czasie ostatn iej w o jn y  i u n ik a  ze w strę tem  wszel­
kiej p row okac ji dążąc  do  pokoju: i u trw a le n ia  do­

b r y c h  s to sunków  ze w szystkim i, a  zwłaszdza z  jsąsia- 
\ dąirii'.

W iL D EN , 11. 11. (P a t.). W . B„ K donosi o  za- 
Mteśwniu1 Mr ićrzędowlaniu nadzu 'pana .'zagrzeb^kiego z 

jp o w o d u  osta tn ich  dem onstrac ji w  Zagrzebiu.
I W IE D EŃ . 11. 11 (Pat.). Z R zym u  donoszą , że 
'p o s e ł  jugosłow iańsk i w yraził w czoraj W sposób oft- 
ic ja ln y  jrządow! w łosk iem u ubolew anie z pow odu zujść 

w  Zagrzebiu1.
W IE D EŃ , 11. 11. (P a t.). W . B, K z  Zagrzebia 

Naidżupun w1 Lublnniie o trz y m a ł o d  rządP  cen tra lnego  
polecen ie  tłum ien ia  w zarodku  w szelkich dem onstrac ji' 
k tó ry c h 1 ,sfę obaw iają  z pow odu1 'podpisanija tra k ta tu  
w łosko jugosłowłlańskie1̂ .

Sfrejk u Łodzi.
W ARSZAW A, 11. U . (teł. wl,). Dzisiaj w  Łouzł 

o  godz. 11—12 s ta n ę ły  tram w aje O  godz 7—8 s tre jk  
zosta ł pow tórzony .
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M i c h a ls k i  r e d w w u s .
Po spadek, po rządzie Grabskiego zgłasza­

ją się już koimjpetend. Ni? pozoslał też picza 
innymfi i (p. Jcrzę MioUNskli aby zaś i jego głos 
rnóo! bije słyszany, pojechał aż do Poznania, 
gazie Wygłosił wielką mowę, w  której na­
kreślił, „siwlój" program uzdrów ienia puńs/wa.

Ale ten „program*' jest tylko powtórzeniem 
Lego (wszystkiego, co juz dawnie' słyszymy z ust 
reakcyjnej prawicy i sfer fabrykanckicli.

A Więc trzeba znieść „zakaz pracy''. Jesl 
to podstępny atak na 8- godzinny dzień pracy. 
Dlaczego1 nie ipozjwiala się ludziom pracować 
dłużej, niż '8 godzin, krzyczy p. Michalski 
•wiraż z 'Lewiatanem, a w tóruje md bezmyślnie 
gawt-edź uliczna i ta  cała sfora darmozjadów 
która dotąd tuczyła się spekulacją fwfaiutową, 
akcjami i kryminalnymi geszeftami, dziś z Wliny 
Grabskiego (pozbawiona żeru  picjmsluje na wszy­
stko Krzyk r  o1 piotrżebiie zniesienia „za­
kazu pracy" znajduje bardzo chętne ich o 
jwlśróct tzw. inteligencji, klóra też nie Umie zro- 
zUimiteć tego, że w: Polsce lnie brak rąk do pra­
cy stWjarza trudności gospodarcze i wywołu­
je  kpnzys, aft nadmiar rąk daremnie poszukują­
cych pracy, a raczej nie nadmiar rąk ile zanik 
produkcji, zamieranie [w(arsztatów pracy. Prze­
dłużenie dnia pracy, wymu.itoby nowe lysiące 
bezrobotnych na uiicę, o ty cały sens pomysłów 
sanacyjnych Lefwjaiana i p. Michalskiego.

W momencie, kiedy ubezpieczenia sp o łe­
czne, są klasie pracującej najbąrdzicj potrze­
bne. Kiedy instytucje ubezpieezeniofwle przeży­

w ają ciężkie przesilenie i nie mogą sprostać z 
uslaiwjy wynikającym obowiązkom, wtedy za­
kres działania tych instytucji chce się ograni­
czyć i Iplodeftwlać ich podstawy finansowe “zeko- 
mo dla 'zmniejszenia obciążenia produkejk O 
ile chodzi o Kasy chorych te- wkładka p-ze- 
mysłu stanowi zaledwie 3 do 4 proc kasztów 
robocizny, co fwi cgólnych kosztach produkcji 
stanowi wprost nieznaczny ułamek procentu. 
Ale dem,agogja fabrykantów i kandydata na 
ministra skarbu p. Michalskiego nie zna granic. 
Drobiazgami, o ile chodzi fc, produkcję, zacie­
mnia się 'obraz życia gospodarczego i ,tego 
'bjraków, aby tylko zniszczyć niezwj-kle pożyte­
czne instytucje p łiidd  społecznej i ódjwirócić u 
Wiagę społeczeństwa on pogiclnj przemystow- 
cóiwl flkupców za Uadlmiernymi, lichwiarskimi zy- 
skam|i i |dd braku taniego kredytu A kord ną ae- 
magogic/nycjti pomysłów p. Michalskiego byłe 
efekt.ówirte i bbzdenne w swej głupocie powię- 
dzenie, że nadmierne płace kolejarzy są p zy- 
czyną ntedomagań 'gospodarki kklejowej.

Wedle p, Miclialskiego każdy pociąg pro- 
fnkidzi personal z płacą wojewody i e S a p  eh 
starostólwl P. iMiichalski zazdrości przedewszy- 
stkiem maszynistom i konduklomm kolejowym.

Na tym poziomie stoją prrd-amy sanacymci 
następcótw1 p. Grabskiego. I rzeczywiście po-j 
słolwie socjalistyczni [musieliby chyba ozu ni 
stracić, gdy swytilf głosami dopomagali, aby ta 
cy przyszli do rządólwt Niech nas Rogow y u 
chronią przed takim i [włodarzami.

Zmarnowany okres,
W ciągu1 ostatnich diwju1 |mi csięcg liczba bez­

robotnych Iwlzyosła la 12 tysięcy, a każdy dzień 
liczbę tę Zwiększa. Przemysł lubi się z powo- 
dU braku1 kredytówf i Własnej nieudolności, fa­
bryk: stają się nieczynne fwl całości lub przez 
kilka dni fwi tylgodniu, a ludzi coraz więcej 
idzie na blrUk.

Położenie mas jwbkutek tego jest tak rcz- 
piaczMwie, że jeżeli (rychło jakiś nagły a  nie- 
przeiwjiidziany przez czynniki rządowe zwrot nie 
nastąpi, może przyjść do wstrząsu ba  dzo nie­
bezpiecznego.

Już na fwjilosnę b. r- było bardzo źle. I wte­
dy padały Ostrzeżenia ze strony PPS., że1 trze­
ba uruchomić warsztaty pracy, by ludzie mieli

,ptracę i phleb. jedynem Ihajwiaściwszein wyj­
ściem z ió|wtzesnej sytuacji było ożywienie prze­
mysłu budowlanego bo z przemysłem bUdlc- 
iwlanym związane są różne inne gałęzie pfrzaimy - 
siu, obecnie IrWlające w  rozpaczliwym za­
stoju.

Niestety, u s ta w ą r o z b u d o w ie  z ciężki uf 
truldem przeforsofwiana w s e jm ie  pp^eż tow p f f  
sla Hauśnera, nie przyniosła pożądanych w(y~ 
rńkówL Słało się to iz winy pirern. 'Grabskiego, 
który nie (pirzypimów|ał by korni 1 etom róźbu- 
doWy Wypłacono :100 miljcdów złotych, prze­
znaczonych na kredyty bUdojwllane. Pieniądze le 
roszly na kredyty dla obSzarnikóWf, na łatanie 
dziur fwl budżecie, ale na bUidowę ich nie by to.

Odkładano z dnia na dzień, z tygodrm na 
tydzień i z imiesiąca na miesiąc. Xomitety imały 
goLówfe plany, wszystko byljo gotowe do rozpo­
częcia budofwy,, pieniędzy tylko nie było. P ie­
niądze ie, jakby na skinienie1 różdżki czarodziej­
skiej. byłyby przebudziły śpiących przem ysłow­
ców, byłoby się zaroiło w  fabrykach źft ludzi 
pracujących. Byłyby się ruszyły cegielnie, be- 
toniarnie, tartaki buty szklane, stolarnie i t, d ,  
bo bez cegły, szkła czy deski dziś budować 
nic można.

Zmarnowany został jednak najlepsza okres 
sezon minął, robotnicy b u l ik i  ani daremnie cze­
kali na [pracę i chlub, a bezdomni na dach nad 

głotwią.
Bank gospodarstwie krajowegjci na skutek 

nieustaiuiych urgensólw! komitetów, udzielał tu 
i óiwilzie drobnych kredytów, ale ogólna suima 
tych pożyczek ule przenosiła cztwiartej częśd' 
preliminowanych przez rząd 100 miljonów zło­
tych.

Dziś jest sytuacja taka: Ustawia o ‘rozbudo­
wie pozostaje w sfetze ftarzeń ludzi, którzy 
id trosce o byt państwa i nołpiżenie [mas ją o- 
piracofwiywati i Uchwalali, kpmitety mają gotcr 
•w'e plany, a nikt nie budulje, bo nie ma pie­
niędzy !

Ustawia przewidywała 80 procent kredytów, 
na rozpoczęte budowy, ale nikt się nie kwapił 
z rozpoczęciem, (wiedząc, że pożyczki idą jak 
co grudzie.

Inaczej wyglądalibyśmy dzisiaj, gdyby 
bank gospodarstwa krajowegjc był odrazi ko- 
miletelom Wypłacił całą preliminowaną kwotę. 
Tymczasem kredyty otrzymali ci, co stoją bliżej 
ołtarza, a rząd żlekce'w[ażyWszy własne oświad­
czenie co do Wyj piały 100 rniljonów na cele bu- 
dofwtlane cl/iś daremnie szuka sposobu pow ­
strzymania katastrofy, która się zbliża wlefkie- 
mi krokami.

fliejnfecttis M\my w policji poishibj
WARSZAWA. 11. listopada. (A. W.) Ko­

misja rzeczoznawców powołana dju wydania o- 
o n ji o jakości hełmów dla pHicjl państw, wy­
robu niemieckiego i polskiiogięt orzekła, iż heł­
my wąyiróbione w krąjui posiadają ma ter jat lep­
szy, trwlalszj- i kosztują mniej niż bej lińskie. 
Alin spraW Wewn oświadczyło że z całą ży­
czliwością poprze wyroby kraj'owe.

JOUSSET.

Goi b  czesnego ranka do zachodi. stciica sto­
larz Pico!o( nie wyjmował z iuist starej, przepa­
lonej fajki piankowej. F a j k a  ta siała się jedyną 
jego toKujarzyszką o ikąd pani Pic,Got pewnego 
drla przeniosła się do lepszego (a micżę i gor­
szego) świata.

Gdy żona żyła, stolarz miał z kim ip-oswa­
rzy c silę, gdy fw|r,acał z szynku! w  Wesołym na­
stroju. Obecnie ograniczał się do .mGcnego na­
bicia s'w(ej fajeczki i... tak było lepiej.

Jedna tylko |rzecz psuiła humor Picotct: do 
jednej fajki Imiisiał zużywlać chvumastu zapa­
łek. I to  nie fajka ibyła temu! Winn: ptoprostu 
zapałki kieusko zapalały się.

Z Uporerrt godnym nagrody, fwjyp“ó b m rał 
systematycznie Wszystkie gatulnki zapałek*), bę­
dących tw bandlul zwykłe po 10 centymów za 
puuełko, szfwledzkie, woskowe, specjalne fe- 
sforowte, ba nawet siarkowe. Niestety napróżnp. 
Najlepsze jeszcze były ordynarne zapałki śiar- 
kowfe, ale też tylko o:i fbfiiedy. A czyż taki bie- 
diGr jak Picotot, mógł poziwjcłić so tir  na dWą 
pudełka zapałek dziennie ?

Zmęczony poszUklwIaniami postawę w ił nasz 
stolarz obejść się bez jpomppy zainter rso[wfane-

* We Francji istnieje monoptol tytoniowy i 
zapałkowy ij dtatego zapewne wy-opy te ąą , w  
Iż̂ rdzo złym gatunku.

gó a niesumiennego .rzą.iu. Przecież, gdy kto 
niezaddw(olony jesl z jednego rzeznma, szuk; 
innego, a W ostateczności, InpEe sam dla siebie 
Wy karmić prosięta, ow.ce, kulry i l. p. Zasada 
dla lUdzi praktycznych ,vv:ydfała się Pico- 
to t kwintesencją nieśmiertelnej mądrości naro­
dów.

Skoro rządnwlLj fabrykat jest lichy, dlaczego 
samemu nie zirobdć sobie coś lepszego 'Prze­
cież ma po ldnstatkicm lwi źrków i resztek drze, 
Wa: potrafi pokrajać je1 ma cienkie kawałeczki..

Podczas jednej z ,\v!ydeczek dlo sąsiedniego 
miasta kupił izapas fosfor u i siarki

Opirocz tego kupił używlany podręcznik 
chemji i [bd tej chwili zaczął w godzinach od­
poczynki! fwjyrab&ać eleganckie, tanie, a co naj- 
wiażniejsze, — łatw o i napewno zapalające się 
zapałki.

Na śfwpecie Wszystko z czasem staje się 
głoś nem.

Jeden z śąsiaciólwi stola, z a zastał go pewne- 
do [wieczoru nad wykańczaniem deść dużej ilo­
ści zapałek. Z  początku! zaczął zachfwiycać się 
plrakłycznóśdą i genjalnością Picotlct, a ńastę- 
ipnie jako człowfiek również praktyczny zapy­
ta ł : ' ^

— Zapalają kię lwio je zapałki zawsze ?
— Natulralnie! — odboiwiedział strłarz.
I na potwierdzenie słów swych potarł je­

dną z zapałek o  podeszwę buta. Natychmiast 
zjalwWo się [jasne, wesołe światełko.

— Ani (jedna się nie psUlje! — dodał.
Zachwycony sąsiad izawołał:
— Do stu tysięcy dj;abłółw|! Aleiż to za­

chwycające! To nie to, co nasze rząupwe za- • 
pałk i!

— Naturalnie! że nic lo!
Sąsiad zawahał się chwilkę, poczem rzekł 

Uroczystym tonem :
— Koc ha ruj Picotot, c Ustąp mi trochę !
— He, he, braciszku. Czy Wiesz, że za to 

można się dostać do kozy ?
— Dlaczego? Do kjczy?
— Tak, prajwp z abrania tego.
— A skądże się dlolwfie o tern ?
— Ho, h o ! Rozniesie się z wiatrem...
Widocznie jiednak picotot nie Iwy mówił tych

stów' z dostateczną siłą przekonania, gdyż w 
rezultacie sąsiad Wytłumaczył mul, że to  jest 
czysty jego inl er es, że nie po! w Se nikomu1 i...

Picotot ustąpił.
Sąsiad Iwjyszedt, kryjąc pod bluJzą tajne za- ' 

kupy i dziękując gorąco stolarzPWi za ólbrzy- 
iTiia przysługę. Nie oczekując j a  powtórzenie1 
zastrzeże ma Picotot, żeby nie rozgłaszać o' wy­
robie zacałek, zapejwlnił go sam 'i zaklął na 
twjszystkpe świętości, że nie powie njkomu c I
śwfern kupnie, po naturalnie nić przeszkodziło 
nazajutrz przynajmniej dlwUdziestu osobom zja- 
Ŵ ć się Ido domkU stolarza z zapytaniem

— Czy to nie tutaj sprzedają Gnie zapałki, 
przemycane, palące się doskonale1?

W  ciągU kilku miesięcy renoma fabrykant# 
Picotot była julż ustalona Wr całej okolicy. Han­
del jego szedł znakomicie. W iclbjrębie sześciu 
(wiorst wszyscy przychodzili doń ppi zapałki.

(Dok. nast )
i I l
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Wielki zjaz<* robotników rolnych
i chłopów bezro lnych

WARSZAWA, 9. Ifelotpada
nni ^ ^ zo;raj przeżyliśmy żnoWu jeden z tych 

które Bą świetlanymi pUnktami w żmudnej 
ziennej wialce ; 'dni, które są jakgdyby prze- 

f j f f Ł f| ^  naszych; kiedy to z dumą i rado- 
w  posiedzieć sobie nicżna — patrząc na 

szła ^  SZeregi, pod czer-vvlony,mi zg'W<pi,d\vane 
arami • niedługie już będzie paudwfeme 

taką szybkością wizraslają szeregi

Obaj mówcy podkreślali iż PPS. glosuje 
Iw sejmie łza ustawą o  (reformie rolnej1 (chi:ciąż 
taka ustawia inas nie zadowala) gdyż w  każdym 
razie jest dna krokiem n a p rz ó d  na drodze speł­
nienia naszych żądań. Mojweów gorąco .ćiklas- 
kiwjano.

W  myśl 'wywodów referatów, uchwalono
akr:i ar'ami: niedlucie już będzie paudwianle diw|e rezol-ulcje. jedna z nich domaga się od
, S ’ Jeśli z taka szybkością wzrastają szeregi sejmu' odrzucenia popra-wiek senatu! pogarszają­

cych i,Stawię o reformie rolnej, wyraża Uzna-
' nie PPS- Iza jej1 Iwlalkę o przeprowadzeń i e re­
formy rolnej, oraz djcdiaga się rozwiązania o- 
becnego sejimtu i rozpisania ndwiych wybić rów. 
w1 zrozumieniu, iż lepsza ustawa o reformie 
rolnej, taka. takiej tomagałd się od pieczątki,1 
PPS. ((wywłaszczenie bez odszkodowania), m'o- 
że być UChfwlalona jedynie przez sejm o więk­
szości rob.- jwjłościańskiej. Rezolucja ta opo­
wiada się za solidarną walką ludu wiejskiego 
i robotników miast pod sztandarem PPS.

Druga rezolucja zalwfera szczegółowe żą­
dania PPS. z dziedziny politjcznej i gospodar­
czej.

Zjazd zakończono I wśród gcpących okrzy­
ków1 na cześć socjalizmu). PPS., Z w. Zaw. Rot 
Rolnych.

Na zakończenie chór Zw1. Zaw. rob. ga­
zowali odśpiewał szereg utworów, między in­
nymi — „Czelrfwiony sztandar'1.

r.:śwk,JL • laK4 szyDKoscią wara 
U i0 -ne^° ^ d u  miast i wsi>. 

ma.nw Czoraj przem ówiła W ieś, wielkim głosem  
nwrcstnjąc iwiolę sw oją  i solidarn(cść z pro- 

kra-}  ' 01 ó e  Iwtszyslkich zakątków1
t j- l^ /^ ą g n ę li delegaci robotników '-olnych', 

°pOiwi bezrolnych i małcrlolnych.
Około 6 tysięcy przedstawicieli ludu w iej- 

,e90 stalwtiło się na wezwanie PPS. i Z w. 
awt rob. -Olnych. Cały zjazd ■ o bil wspaniałe, 

mez9poanniane jwirażenie-
*-agaił ob'rady łowi pios. Kwapiński, p-ze-

Iczący Zw. Zaw. rob: ,roln. witany burzą 
oklaskófw. Mówca (zaznacz.. ł, iż Zjazd obecny 
na ,na. fcSlu zamanifestotwlanie sod taniości Iudu 

w®ejsViego z robotnikami miast, jejraz wyraże­
nie ządan ludności jwiejskiej w  najbardziej pa- 

-Cejn ? tra &C 'refc>rmU ' rolnej:
prezydjutm zaproszonfo: na przewodni­

czącego tów. pos. Mzjracze wskiego ; na człon­
ie o Frezydjum : Iow. Ziembę z Radomskiego 
(rob. rolny , lotw1 Załytgę 2 lubelszczyzny (ma- 

ńnyj i Ibcfwr. radnego Dewudzkiego (z War 
szatwyj. &

Gdy 3fw Moraczewski zabrał głos, zebra­
ni ujrządztli Cjorącą otwiację na cześć jego i na 
czesc rządu iUdotwiego.

lotwca przypomniał, że dzień dzisiejszy jest 
właśnie 7 rocznicą powstania 1-go Rządu Nie­
podległej Polski), który ’ako jednio ze' slwjoicP 
hasf postafwfł (przeprowadzenie refo-r,my rol­
nej. Walcząc o reform ę — podkreślił rmJwcg 
— twlalczyimy o Polskę ludoWą; i dlatego,' (ak za­
ciekle bronią się (przeciwko te|mn obszarnicy.

Następnie wyczerpujący referat o r,efo,r- 
m.e m "ej (wygłosił to w. Kwapiński, zaznaja­
miając zebranych z z asadami ustaiwly o reformie 
rolnej uchwialonej w  liiipcU b. r. przez sejm, o- 
r az z poprawkami, pogarsza i ącemi ustawę, któ 
re oprow adził senat.

owi pos. Bar&lcki powitawszy zebranych 
mieniem CKW. PP9. j ZPPS. (wygłosił dosko 
nałe przemólwiienie-

vzy Centralnego Tow. Rolniczego w .sprawie orga­
nizacji zbytu mnterjnlu rzeźnego. i

Wyzysk drobpego producenta, stosowany przez; 
skarlelow anych ktrjieów i pośredników  małomiastecz­
kowych, ukrócony może być tylko przez organizowa­
nie lakicli placówek przetwórczych tub *hundlowych, 
w których by ,s-.uni prouheeniy mieli glos decydujący 
ideałem lat ,ch organizacji będą rzeźnie sjxSłdZielcze 
i nP  spółdzielczych zasadach zbudowane związki 
zbytu m alerjalu r/eźnego"1.

Rrzedsię)'Vorstwa te byłyby rów nież [x>wołane' flo 
zorganl/.OM itnża pacjonab ie to  ek sp o rtu .

Zeb|j:uii po  dłuższej dysktis4! ddszli do \niio- 
sku. że należy dążyć dc tsktcigb \ro/.w,;ązania te* 
palącej spraw y.

Ponieważ m chwili obecnej rcalizac^ t>x-h pla­
nów napotykaj? będzie na cluże lnidhośtv m aterjał- 
ne i oiganiizacyjne, wobec braku dosiatecTiiie wy­
robionych ludzi, postanowiono wspxtłdziakić ze sp. 
akc. , UntcWr1*. która posiadając po eutnflfejbku u- 
wtądzone wiielkie rzeźnie i zapiewnipny eksport 
wyrobów swoich rut rynki angielskie skutecznie prze­
ciwdziałać może (jiKisi-monopolowi stworzonem u przez 
handlarzy.

..j- , ' ..............  - polityczne omawiając,
Hbrou gorących oklasków słuchaczy, dążenia 

, Fiżwszcchneg0 picko.juj, ,a następnie 
:ą; obecn3 sytuację polityczną ispionarczą lf !  k r a j u . g o

Delegacja zjazdu iw! osobach to w. ptsłdw  
Moraczeiwfekiego, Malinowskiego i Piotrow ­
skiego, oraz delegaiótwl: Zieimby, i Załogi — 
Udała się z uch'w:alonemi pczolucjami do mar­
szałka sejm u p. Ralajja i prezesa mii islrówl p. 
Grabskiego. P .marsz. Rataj zaznaczył, że ro- 
JCtmie żądania ludności wiejskiej w  sprawie 
reformy rolnej, Uwjaża jednak, iż Uchwalona u- 
sta!w;’a, chociaż nie zaspokaja tych żądań, jle- 
dnak jest już piefwlną gwaraucią uporządkowa­
nia stosunkólwi na wsi. Sprawa uchwalenia re-

llpząil prokuratorski - a prasa!
Redaktor, tygodnika warszawskiegp .Głos 

Prawdy", Wojciech Slpiczynski został skazany 
na 5 i jjół miesiąca Więzienia za eoruszone 
,.,morale" W a~mji, a oprócz legie, grożą mU 
jeszcze ciWa inne p.rocesy z tej samej aziedżiny.

Redaktor ,111. Kur je r Codz." Kij Krak,: wie 
zosta ł zasądzonu za ‘ brazę Nowaczyriskiego, -  
który siedzt ,Wi areszcie za i iebywałe napadanie 
na ofoyWdleli, Czy można biy n ić  Nowaczyńskie- 
go, który siedem lat plWa na wszysikijch i 
wszystko, co nie entkr-kie0 t jak  pluje9... Prlc- 
k tira tor \v: Witnic okraił państwżwy Skarb, a 
kolega jego kfnfiskuje Wszystkie witeńskie ga-

Z dziedziny wielkich zaniedbań.
W chodzę do

w y w ó z  ż y w y c h  ś w i t !  z t a m i a s t  w e d ! i n .
pew nego solidnego sk lepu  m asar- 

°  sło n in ę .skiego i p roszę

-  ' t e  m o żem y  służyć -  odpowtoefeją mu -  
n tz  w czesnue ra n o  w szystko zostało  s p r z i L e

W idząc  w sklepiie w ielkie dmie i kc łbńs i szy­
nek. pyl 11111 ze Zdzikrtemem , dlaczego br «k tłu saw u  
sk o ro  tyLe jes t w ęd lip , n a  .o o b z y m u ję  odpow iedz ' 
k tó ra  jest zn ak o m itą  cha ra k  I e r ys ty k ą  naszych  roz­
paczliw ych sto sunków

-  P rzed  w ojną  — o b ja śn ia ją  m n ie  —  sp rzeda­
w a liśm y  w ędliny  razem  ze s łon iną . L u d n e  F ,-z J  
w o jną  spożyw ali w ędliny  obijcie, dziś tylko od: śv 
ta . P aw n te j sp rzedaw aliśm y up. k ilo g ram  słoniny a" 
do  togo tyleż lub po łow ę w ęd lin . T e raz  Sprzedajemy 
k ilo g ram  s ło n in y  a do tego 5 - 1 0  dkg. k jó łbasy  lub 
też -  n ie . Stąd tę  góry  kiełbas w  sklepie a t łu s z ­
czu pjraik.

-  Tak. tak,;, d aw n ie j ludzie jedU a teraz  me- 
^ ijadom o, czem  żyją — ciągnie z a tro sk an y  0 swóii 
o y t 'W ędliiiiarz.

P rzy  tej sposobności dow iaduję  się, że przed' 
t^ojną w ysy ła ł o n  m asow o sw oje w yroby  do W iednia, 
błam* - * B udapesztu  a te raz  bjrok a róde ł zbytu, tem - 

ortej, ze n ie  czyni się żadnych utnidlniteń w  w y- 
tu t 1 ” G wian O dbija się to k a to s tro fa ln ie  n a
nvcbSZyi ;nŁu Pr a cy. bo do  setek  tysięcy bez ro b o t. 

w a b ez ro b o tn y  robotn ik  m asa rsk i.

zety. które głos zabierają tej, spram e. Szef 
policji wt Wili ie T. i jego zastępca siedzą, na 
łaiwie obwinionych za łapownictwo i prokura- 

£ v . , tor nie taozfwfaia ,c; tern pisać. Warszawrsk. proku-
r t j ’ ! y?a. y dawino  ̂ zu xnczona.j iratOT skonfiskir^iał zbiór ,pism i przemówień, 

g yby mie stanowisko ..Wyzwolenia . ■ [>r Wiktora Adlera, wodza austr. aoojaltstów,
P. fpirez. Grabski doipytjiwiał się o szcze-, pióirt. sję ukazały przed 44 Jaty! Oto wiatio- 

góły oblrad zjazdu, dość delegató!v;i i t. !p. Pod-j mości tylko z jednegief dnia. 
kreślił on, iż rząd zfwlróci uwagę na Umożliw-ie-j Prokurator wjt-jakowy Pik, któremu „Myśl 
nie ludności j\y-łejskieji zagospic(darowania się na Nieipooległa" zarzuciła, iż przyjmuje na sKv)oich

salonach szpiegów! urzęduje dalej: Prokura o tr 
\vojskowiii płk. Gańczarski, któremu czterech 
posłów’, udoWr'dnifo nadużycie władzy, a gen. 
prokurator, Dr. Gruber stwierdził, te zarzuty, 
został pówładcmkmy, iż śledztwo umorzone, a 
z dn. 1 stycznia 1926 zostanie jenerałem.

Gdyby teraz żyli: Skarga, MicideWicz tub 
Mochnacki i zabierali głos fwi sprawach oedzien- 
nego naszego życia, bez ryzyka jmczemy oślwiiad- 
czyć, iż siedzieliby W1 krym inale1.

Minister Żychliństi musi 'w(rócić do notarja- 
tu! Nie spoczniemy! Dożyliśmy picistę!v\ar,ia dy­
scyplinarnego pyzeciiwl nadpr. Malinie i prok. 
Swiobodzie — lo czem donosi endecka „Gazeta 
Poranna Warszawska".

nolwónabytych parcelach.
*

Oblrady zjazdu usilotwlali zamącić posłowie 
z Niezależnej partii chłopskiej, ale zdecydo!vv(ana 
postaMfa zgromadzenia unicestwiła ich zamianj.

W ędliny  p o lsk ie  — mówi m ój in fo rm a to r — m a­
ją zas łu żo n ą  staw u zagranicą a  n ik t nam  nic u ła t­
w ia ź b U u 1. m y zaś sam i nie zn am y  now ych źródeł 
e k sp o r tu  pbuacjlw szy daw ne. N ie by łoby  nam  trze­
bią jani zby t w ielkiego kpedytu. ani zbybijbj op iek )3 
a n t p ro tek c ji, n am  trzeba Wska2 ać tniejjsca, gćizieby 
m o żn a  nasze  p rze tw ory  ekscartow ać, tylko tego nam  
trz e b a  i to n :un pow itm o się ułatwić!

T ra k ta ty  obow iązują  iias dó p rzy jm o w an ia  w ło­
skich  p o m arań cz  i  w inogron, francuskich  p e rlu m 0 
1 m ydeł, jedw ab iów  i aksam itów  a n ik t  n ie  sta ra ł 
się o to, b y  z P o lsk i w yw ożony by ł me surow iec lub 
żyw y lowlar lecz p ro duk ty  i p rze ró b k i przem ysłow e.

Św inie (polskie j«dą zalgranicę i ubożą  i tak 
bledsiego hodow cę-ch łópa a w  lęraju p rzem ysł nta 
sarsk i upada, mimo., że m ógłby  me ty tko daw ać 
pracę  lysjiącoin lUdzi ale także  pa-zyczynić się do 
p o p raw y  b ilan su  handlow ego.

T ak  w ygląda n iedo łęstw o tw órców  trak ta tów  i 
czynników  rządzących .

P ew n e  dodatn ie  Usiłowania w dziedzinie eksotor- 
Ut m ięsa  w ykazuje cen tr. tow . roCnicze. D nia 22., 
p aźd z ie rn ik a  r .  b . odbyła  się w  W arszaw ie n a ra d ź  
z r o ła n a  p rzez  Instruk to rkat społeczno - gcs]X)da.r

JVtimo chodem .

Ministerialni pelawiaeze ryb.
W m in is te rs tw ie  ro ln ictw a m am y  aż 23 re fe ren ­

tów  rybac tw a  (w daw nej A ustrji byf jed en k  P an o ­
w ie ci z b p k u  zajęcia  zab ie ra ją  się do  fow ienja ryb.

O sta tn io  w ynik sp ó r m iędzy  Tow  rybackim  W 
K rakow ie a tym i re fe ren tam i m im sterja lnym  k to  nu t 
p rzep row adzać  połów  ik ry  foso sio we j w Dubajp.u 
N a tu ra ln ie  z  tego sp o ra  wyszli zw ycięsko re fe ren ­
ci m in is terja lm . jako  rep rezen tu jący  tak  W ysoką w ła­
dzę. I b ęd ą  cij piano wie jeździć  z W arszaw y, ab y  ło- 
w ió ifkrę, co do tychczas roH lf sk rom n jnn i środkam i) 
miilośntcy sp o rlu  rybackiego. T eraz  liędzie to robił 
sam  d y g n ita rz  u u n is te rja lń y . a ludność p o tfkarpacką  
opow itidać sob^e będzie, jakie lo n asta ły  czasyjj że 
a ż  z 'W arszaw y z jeżdżają  panow ać n a  po łów  iTtteK.

Ze też ródukcje  o-szc./.ędnośtiowe są  tak  ślópe 
i  (szhkają oszczędności daleko, a  n ie  m ogą ich zna­
leźć tak  b lisk o .
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J\[owinij 2 dnia.
Lwów, dnia 12 listopada

O DZN A K I NA FU ND USZ BUDOW Y FLOTY 
£ri\N D LO \V U J. L iga M orska i R zeczna sp rzedaje  a r-  
ty.słycm ie w ykonane i gustow ne odznaki L igi w  ce­
n ie  1 zł. D ochód z  lej sp rzed aży  p rzeznacza Liga 
n a  zak i/pno  drugiego s ta tk u  szkolhego parow ego! 
gjdyż jp iw w .w  sta tek  szko lny  Lw ów “ jest żaglow ­
cem  . 1

O dznaki te m o żn a  nabyw ać  w firm ach pop ie ra ­
jących akc ję  tw orzenia floty handlow ej;'

CZŁON KONN IE  .^NIIZY". na leżący  <lb Z ak ładu  
pocztow ego, up rasza ją  Z arząd  N UZY“ o bezzw łocz­
ne  zw ołan ie  nadzw yczajnego W alnego Zgrom adzenia 
celem  'z łożen ia  sp raw ozdan ia  z dotychczasow ej gos­
p odark i i w yjaśnieniu w sp raw ie  w p ła ly  -ud Wahl 
15 z ło tych . Ko/nifel pocztow ców .

K RA D ZIEŻE STRY CHO W E. N ieznani s p iu m y  
skradjj; ze s Iry d  w  rea lności p rzy  nl'. L eo n a  Sapiehy, 
zn aczn ą  ilość bielizny, w artośc i 110 z 1; n a  szkodę M i­
cha ła  Dońskiego.

L udw ikow i U ołow ieckiem u sk radz iono  kożuch ze 
s try c h u  rea lności p rzy  D rodze K ulparkow skiej. jto jp  
toś<-i 150 zł.

Ze slryelm  m a In ości p rzy  u l . Żółkiewskiej 1. 163 
sk radz iono  bieliznę n a  szkodę B erly  G ru nero  wcj.

UCIECZKA UMYSŁOWO C H O R EG O . Józef Ron- 
d e r  zam . w Strzyżowie,, eskortow a! do szpitala um y­
słow o  chorego 23-telnSego P aw ła  K rzyw bnoSa. C hory 
len  zdołał zbfcedz konw ojentow i n a  p l. K rakow skim  
w n ieznanym  k ie runku . Jiest on  w zrostu  wysokiego,, 
p ru n e l, w.ąs m a strzyżom '., u b rany  by ł w k u rtk ę  b ra n ­
żow ego ko lo ru1, b u ty  z cholew am i, n a  głowie m iał 
b |a ły  kaszkiet sportow y.

K UPN O  NA RATY PRZY POMOCY SFAŁSZO­
W A N EJ D EK L A R A C JI. W ładysław  O siński, k a ran y  
i n o to w an y , pobpał ubranie n a  sfa łszow aną  deklarację  
w  sklepie  Iz rae la  K nrdym ana w' p a sażu  M ikolaschal 
■wyrządzając) kupcow i szkodę w w ysokości 120 zł 
P o lic ja  araszlow iała oszusta .

N O W E  B U D O W LE W  M IEŚCIE. W b. lygoilniu 
n ia g O ra I  w ydał następu jące  kon,.sensy budow lane n a  ( 
Budowę jednopiętrow ego  d o m u  przy  ul. W ołyńskiej, i 
podobnego  ttom u przy ul. Potockiego pod' 1. 7, na' | 
bu d o w ę dwu]iięLroWego dom u ipirzy u l‘. Torosiew icza, 
n a  budow ę czleropięlrow ego dom u n a  Bogdan ówce i 
n a  budow ę jednopiętrow ego  dom u PpHy ul K ocha­
now skiego bacznej.

NAGŁY ZGON. J l- le tń ia  A nna Skibowa, zam . 
przy u l. Ł yczakow skiej pod 1. 18, zm arła  w czoraj n a ­
gle n a  udar sercow y. Ldkar.z m iejski polecił zwłoki' 
odstaw ić  do In s ty tu tu  m ed'ycyny sądow ej.

K R A D ZIEŻE. N ieznan i sprawjęy rozb ili W ieczorem  
szafkę, w ystaw ow ą, s to jącą  przed' sk lepem  S alom ona 
GrOiSkopiu iprzy uf. G ródeckiej i sk rad li 3 ch u stk i i 
p led , w artośc i 50 zł.

Józef Migasiu, w oźnica w  fab ryce  m y d ła  B riicken- 
sLetna. doniósł p o lic ją  że w czasie  gdy p rzenosił to ­
w ary  ldo sklepu przy ul. Łyczakow skiej, skradziono z 
wg/.u !pa.C/bę tłuszczu kokosow ego, 'wartości 70 'zł.

W asylow i Kierykowi. ro ln ik o w i z M okro tynaa 
sk rad z io n o  '-worek z u b ran iem  z w ozu sto jącego na  
p l. Teo-diora. N ieznany  sp raw ca  w łam ał się do m iesz­
k an ia  W olfa Ł an d k u rlz a  p rzy  u l. Szeptyckich i skradł! 
ró żn e  p rzedm io ty , w artości 191 zł.

Z m ieszkania R . G riinfeldow ej p rzy  u l. Leona 
Sapiehy 1. 25. sk radziono  fuLroę w artości 250 zł.

Z K R O N IK I P O L IC Y JN EJ. A leksandra M am -ka. 
zam . p rzy  ul. Ź ródlanej, m ając  jak ieś po rachunk i ż  
E d w ard em  T arn aw sk im , ,zam. p rzy  inlj. C zęstochow skiej, 
w yb iła  m tl 7 szyb w tpuesźkaniu. Poljic.ja osadzała  Ma- 
n icką  w  areszcie.

T eo d o r T e n te re d a  usiłow ał sprzedać  lo rnetkę  p o ­
dejrzanego  pochodzen ia  w sklepie Pieleckfego p rzy  
p ł. B ern ard y ń sk im . Szkła łe zakw estjonow ała poli­
cja. zaś T en te red ę  a resz to w an o .

Ja n a  I ugra m a a resz to w an o  za w yw ołanie zbiego­
wiska.

gam mm- m n  ea

Sanatorjum nauczycielskie w  Zakopanem.
T r y u m f s o lid a rn o śc i  cr)jHuiziiC|juej.

Stoimy dziś przed dokc-nąnem dziełem o I Wspaniała zewnętrzna szala wielkiego czy- 
lak imponujących Rozmiarach, że P.dska cała [nu odpowiada wewnętrznej jiegfr pobudice. Sa-
hołd sjwlój jm'u' przyszła oddać przez swvch naj- 
Wyższych przedstawicieli.

Czyn len — to Sanatorjum Z w. PNSP. 
dla chorych ,na gruźlicę nauczycieli — a siły 
czerpał Związek z głęboko Uspołecznionych 
szeregów' nauczycielstwa szkół powszechnych, 
skupionego pled jego hasłami.

Sanat. olbrzymie na 200 łóżek, największe 
z polskich ;ą doirólwinywujące -pierwszorzędnym 
zagranicznym zakładom tego typu ;w tempie 
iście amerykarukiem, bo w niespełna półtora 
mokt, 'Wyrosiło n,a polu .niowern zboczu Guba­
łówki w Zakopanem, góirując nad śnieżno błę­
kitnym krajem gór polskich, ja ho pi He .my i
trwały jptrzykład solidarności * Jfganiżacyjnej. — 
Nfeina :w całej Euro ie zrzeszenia społecznoge, 
klóreby mogło się ptcszczycić .róiwjnie potężnym 
grzej aWem wyłącznie w-łasnego wysiłku. W o- 
kresie — gdiy prywjalne Sanaloyja upadają ze 
względów ekonomicznych, lub schodzą do roli 
iinnycli zysków,uiejszych przedsiębiorstw', gdy 
chory jjjiracowułk pr Isk i ego państwa riiema się 
gdzie i fea po leczyć, ;w okresie fatalnych warun­
ków) gospodarczych, g-rulpa grab: wników -p-ań- 
slwWwych zdobywa się na dzietf wiclorniljo- 
now'e drogą dobrowolnego opodatkowania i 
ollwficjra wrota Sauallcjrjulm tym wszystkim k*ó- 
rzy lwi dzisiejszej nędzne; polskiej szkole' pr,- 
iwfzecimej stracili zdrowie.

nalorjum związkowe ma w-szelkie cechy wyso­
kiej Współczesnej kultury zarówno ipod wzglę­
dem fachoWio sanitarnym, jak i urządzeń wa­
runkujących uimysłowle i towarzyskie życie ku­
racjuszów. Wskazania lekarskie oparte zostały 
na opuji najlepszych specjalisto,wf polskich praz 
na "wzorach Sanatorjów zagranicznych — zwła­
szcza górskich sanatorjóiw; szwajcarskich. Sola- 
rjUm, leżalne, wewnętrzne urządzenie pokojów 
lekarskich, mieszkalnych i gospodarczych, na­
świetlenie gmachu, tysiączne szczegóły jego 
konstrukcji .przerastają całe dotychczasowe bu­
downictwo sanab ry jne tw Polsce. Duchowe ,pvo- 
trzebif chorego nauczyciela zaspakajać będzie 
bibijoteka. Wspaniała ala teatralna, kino, rad jo, 
by nie mógł po-ddaw-ać się depresji by jako 
pracoWUik umysłowy nie czuł się ‘od cię tym od 
umysłowtegc życia luizi zdrrwych.

Zwfązek PNSP. .-— twórca i właściciel Sa­
natorium niemniej jest zarazem Wielkim ofiar c- 
da'wcą w stosunku do całej Pdski. Może przyj­
dą czasy — uioże już  są niedaleko, ze szkeła 
powszechna przestanie irodzić zarazek zaoójczej 
chor obij W piersiach sweg.G pracownika, a wiel­
kie SanalorjUm służyć oędzie niogłd |w-' przy­
szłości niemniej wielkim, lecz Radośniejszym ce­
lom Związku PNSP

Besfjaiska zbrodnia w Lipsku.

n
(T#, śę  ru b ry k ®  wf* o d p a r t a .# *  1

Dr. M t IS E L S
p o w ró c ił i p rzy jm u je  w  ch o rob ach  dz ieci 

od  3 — 5  , 977—
C Z A R N E C K IE G O  3  —  Te l. 1 5 -3 0 .

Dedęsze przyniosły jU ż krótką wji,adomcść 
o ohydnej jzbtrrdni, dokonanej dnia 28 'paździer­
nika W;!ieczor-em |pod Lipskiem na if.,solń'e uirzęd- 
-nika policji Voeikela. Depesze (wfsipfcjminały, że 
sp'ra'wicy zbrodini, [małżonka Wlelkela o r a z  jej 
byal, byli ;nayi0*jbw['isci polskiej. Obecnie prasa 
berlińska i jw'iedeńska ipirzyno-si wstrząsające 
bljższe szczegóły. ,

Krytycznego 'wjieczoru, przechodzący p-rzy- 
p'aLikoW'0 Icbok odosobnionej posiadłości w oko­
licach Lipska, policyjny patrol, zaal3r,m;c;w(any 
został irozpuczlliiwymi krzykami, dżchodzącymi z 
ipołożchego Iwśiróa' tej posiadłości domu. Były 
lo najoczyW’|i,ścieji krzyki w jakiś ckropny spo­
sób -moiraolwlamegc mężczyzny. Zanim .policja 
zdołała dostać jsię d|c( domu, zbrodnia została 
już dokonana. — O-czigjm wchodzących 'przedsla- 
fwlił się plrzedewszyslkiem widok nagiego mę­
skiego ci,ała, bez głoiwiy i ;rąk. z lókropincmi ra­
nami, W'1 kałuży krwi. Obok leżała na ziemi 
zerndlona kobieta, icała zalana kiiwiią zamirjrdo- 
Wianego. W sąsiednim ipokdjm schwytano szu­
kającego drogi Utieczki fwykwintni-e tdzianego-, 
30-lelniego imężczyznę. Pozatem W'- mieszkaniu 
obecny był 12-letnj syn z am-o r  o t1 w 'a n e g o. W c ią -1

gu calszych sposzn/kfwań znaleziona z a la ła  go- 
IUjcira się |vv: kotle w 'piecu kuchennym głowa 
i ręce zamo.raoWJanegg,.

Ohydna spiraWlą obecnie już jest zasadni­
czo Wyświetlona. Zamt|rdow'any został Urzędnik 
nSieynieddej -piolicjli bczpicczeństlwja, Voelkel. — 
Zbrodu dokiynał szv. agi er Voelneda, Jan liski 
( r) Polak, ÓW. właśnie wykwintnie od"ziany 30 
lelm .mężczyzna, schiwlylany w czasie ptróby u- 
cieczki. Reszty dokonała siąNtra Ilskiego i żona 
Voelkela.

Małżonkowie V;c!elkel od pewnego czasu już 
nie żyli ze sobą, Lrlwiał jednak między nimi 
proces rozlw|:bknvy, dotyczący iprzedewszylskiem 
posiadania-grun!u, który siał się miejscem zbro­
dni. W ostatnich dniach, gdy spory dlclszły do 
wielkiego nadęcia, VoelkeLcwa wezwała tele­
graficznie z Polski Ilskiego, który leż mezwŁc- 
cznie przyoył. W chwali ą-resztowania, Iski miał 
się wylęg i Lynio wać policji niemieckie j, jak. t fun- 
kcjonalrjWsz polskiej kryminalnej p(c'li:ji. ( ?)

Dzienniki nicrnieckG dodają jeszcze, żc liska 
zwiabil Voelkela do .mclrder-czej zasadzki iprzez 
piośredniclWó jego własnego 12 letniego syna.

150 podpalaczy przed sądem.
PRAGA, 11 11. (Polkop.) W tych dniach 

dosLaWdonc do Pragi kilkudziesięciu osobników, 
areszloiwUnych za org-mizy\vanie masowych pod- 
palan w1 kilku powiatach lpołuini,c wych Czech. 
Rozkaz areszto.wfannu żpkarżonych został wydany 
już Wi lede, wykonaniem jego jednak zwloKanó 
do czasu Ukończenia jesiennych prac piclnych.

A|reszloKv|ania trw ają w- dalszym ciągu', do­
stawionych bowiem być ma w ład z, ton sądownjm 
około 150 osób.

Rozpiraiwla sądowa imfrała się ic.dbyć pirzed 
sądem przysięgłych Wj Jićinie,; wskutek jednak 
braku oipówlednich pomieszczeń, postanowiono 
ro/ptalwlę przenieść do P-ragi. -W ty,m celL w 
największej sali plraskiej przeprowadzane będą

U JyFB k ś ! s i ! s pc i  n a  S t a s a k l B i s I w
W A RSZAW A. 11. t ł .  (lei. w ł,). Dziś w  W arsza ­

wce odby ł się sąd  d o raźn y  nad' 'bandy tą  Staszkiew i­
czem , k tó ry  uciekł z jwięzienja w  skrzyni', a w k ilka 
dni później dokonał nalifadiu [siekierą n a  K farfeldbw ą.

Staszkiew icz skazany  zosta ł na  k a rę  śm ierci przez 
ro zs trze lan ie . W y rok  p rzy ją ł z  gżytierczyrn uśm iechem .

specjalne adaptacje, przyczem miejsca dla pu­
bliczności przeznaczone 'ztcfstaną dla oskarżonych. 
Publiczność zaś usunięta zostanie na galerje.

Odczytanie aktu oskarżenia potrlwla około 
sześć anj. Pioniejwjaż pirzestudjowanie .materjału 
obciążającego pfflM a -oonajimnicj sześć tygodni, 
piroces irozptcęznie się dopiero łw! lutym. Przed 
trybunałem fwj cnąraklerze świadków stanie 
plrzeszło 100 osób.

NjezW|ykłv ten proces wywołuje clgólne za- 
inłeiresowlanie, tenibairdziej, iż działalność p'vd- 
pialaczy pozbsfwiająca dachu nad głową całe 
ipoAT-jfaty, irzUcała w  swoim czasie M strach i 
panikę na ludność południflwjych Czech.

R e w c l u c l a  w i i j s k o t s a  u j  H i s z p a n ! ! .
PARYŻ, 11 11. (AW.) RozpoTwlszechniane 

i w | tajch Uniach pogłoskin C rewolcie V/ojskowe, 
lwi Hiszip-anji polwielrdzają się o tyle, że w 'M a­
drycie i Barcelonie aresztojwjancl' szereg ofice­
rów,, podejrzanych o  hdz-iał w  spisku1.
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Tafemnica w nicBiu na prezydenta państwa.
2 4 - ty d z ie ń  ro z p ra w y .

Świadek wiedeński obc.ąża Steigera.
i °'vV!°|ana przez tór,c kurator a p. Wiktor ja 
^  z Wiednia przybij la wczoraj do L;wq-

C ułożenia świadectwa w sprawie za- 
srosok 7̂,e,ZIlania j eJ: obciążające SteigeTr dały 
23w ir P ^ h e j  części prasy do wydania nad 
g łó w ^ 1'? ^ 0 a ° ŁlalkLl a ,.Slfc\vo Polskie'' na- 
\Vw,e- nadzwyczajnego wydania ddłlct na-

•Se;nzaajjJiy 2,Wol w procesie Steigera". 
-Ulrzn Lo cSiGol", skcjro ,SłoWo" zawsze:j

krniPYaio że Steiger jest sprawcą zam achu?! 
^ a r z !  ż‘iczeniem ftfiładzy, klóra nawet dzień-i 
kezn - 'b iała do siebie, aby nic nile plisać pic'za 
tirze'^13,01̂  aw :̂'dków, a tymczasem część z a de-

h ■ , -d  prasy, nie poszła tą dpcgą i ani 
"roz ?.W nie zaprzestała naświetlać [przebiegu! 
_ -Pr-ajcy z ^ SWoich, nawet widzimi się.

w Alorja Loedel, zamieszkała \v) Wiedniu, 
ao q niaszynisiy kol. iw: pirzejeździe z Wiednia
- ’ '-lanistawiowa zalj'zyrnala się we LwfcWie 

trześnia 1924, Lo jest w  dzień zamachu. Ze-
•naje ona, że hv; krytycznym momencie stała 
jjf17 z bratem Marjanem Waruszyńskirn, rna- 

ślRfetą kot. ze Stryja na rogu ul Legffonóiw1 i 
1 j°Pe:rnlka. Obok niej stal mężczyzna fw| jasnym 

>zczu!, trzymając rękę >wi zamatlrzu. Gdy nad- 
jectuil orszak — usłyszała ©byk siebie szelest 
Papieru' Spoj.zała (vd tę stronę i micjnenłałnie 
Zobaczyła, że z ręki tego człtciwiieka wyleciał 
paklletiiń kształcie rulonu owiniętego. w papier- iS 
zuńiąąąny sznurkiem na krzyż. Przedmiot tert 
P;rzed uipadkiem zaczął dymić, a po chlwili p ło ­
nąć,

W pewnej chwili, gdy ujrzała h :cący przed­
miot. myślała żę to

PAKIETA RZUCONA DLA OWACJI
dopięto pici chwili blral ©ciągnął ją  mówiąc:
Bój się Bug a ! Nie widzisz, co się dzieje! D >

iwfkray p. Lueblipw.a ruszyła z miejsca.
Mężczyzna óiwi stał na miejscu i dopiero

9°y pakiet zaczął płonąć, rzucił się do ucie-
Swiiadek zauważył, że tuż z,a nim bie-

jakaś piani (Pastctuakówha) wołając: „Ten
Loealoiwia dalej tpowiada, że schroniła

s*ę iv bram ie Nr. 1, gdzie już był oskarżony a
* niieęk. stała ta sama pani, która igd ścigate

A* asPTnakóWjna) trzymając go obmlrącz za ra-
1 ę. Wówczas Loedlowa ulchwijciła gp za dru-

parnię i  ̂p©(w(iedziała do stojącego obok
3 11 cjarna, który [właśnie legitymował ©skarżo­nego : -
ó hra legitymację, czy nie ma legi-

ies‘ pptawfcą zamachu, proszę gc! 
«res7tokviac i
— uPf S' Crnc!ft'^Ur'a “  ZCzna.le dalej Loedlowa była biada a bardzo zdenerwowana i drżą-
Ł'itm głosem mówiła wskazując na oskarżeń emo ■ 
-den, ten"

Po areszlotwlaniiu Sleiger.a, świadek tą spra­
n ą  już się i ie interesował, 'doiplWc; w  kilka 
miesięcy później [w' kwietniu I tr  chdiała o 
Wzystkmm donieść tyr poselstwie pieskiem w 
i ffleaniu, tam ją  jednak odsyłano rod' urzędni­
ka oo -rzędnika, lak, że w| końcu zaniechała 
sfwlego zamiaru

i P^dw , Co piaiąą skłonitri do tego że pani 
zgłosiła się (do poselstw’1,a ?

Sti&iff'”Polka-mnie *»'>“ “ka
siła 5 p 3 f c j . Â E S S i S f sie « • » ,,le 2fr'° -
' , Bo /dawa}°  mŁ się, że jest dlcsiićświadków7 J

Przew.- Czy pani sobie przypomina fizjW
gnoimję lego iczłtctwkka ? .

Siwjiadek odpowiada bez wahania uairznr
ka oskarżonego ■ M 4C

— To ten sam.
Oskarżony na polecenie przelwjc-anicząeego 

wdziewa płaszcz i kapelusz, Loedlowa picjraz 
9^31 poM ta rza . ten sam. «.
. PrzerlwSe odpowiadała Loedlowa na py-
c~n Lr?elvviodniczącego. W kościele polskim — 
to r /-  ^ nWe3 często bywa i czasem -obi 

q  ‘ rrakryslji, gdyż kościół jiesl ubjctgj. 
r Bada, że była silnie poiryttkvana od-

motwią spisania z nią protekołu w  poselstwie 
piolskiem i dlatego będąc fwl r iżmownicy OO. 
Zrnarlwgchwslańców, mieszkających obok kjo 
ścjoła Of|:Lviieaziała ks. Oembatowiczowi w o- 
becności jakiegoś picljsliiego hrabiego, że była 
Świadkiem jzama«U na p. -»i ezydcnla, nie chcia­
no z nią jednak W poselstwie spisać prólokołu

Ks. Gembardwfcz poszedł natychmiast do 
poselstiwla i 'wróciwszy p owi a.i? Im ił L., żebiy 
zgłosiła się u  Urzędnika poselsłwfa p. Rcjmera. 
Loedlowt zjawiła się tu  zą jpiajrę dni, lecz Ro­
mer odjechał na iulrlop. L>ip6ero za Irzecim ra­
zem spisał z nią pirolokół, p. Swjclken, funk­
cjonariusz tego plcfselslłw-ia.

Ri i ewioaniczący odczytał t e n  pirictokół spi­
sany 17 jpaździej-nika 'bir

Następnie śwliadek szczegółowo picpiownie 
opisuje chwilę zamachu.

Po areszt0!w(ani!ui Steigera Udała się ara 
Wir a z z bratem  do p, Kleglerów, zam. pirzy ul. 
Potockiego, gdzie Mówezas mieszkała. Ttf o- 
prAvji:enziaia scenę żanłf;ch'u| Opowiadanie t|d sły­
szał zięć K. p. Wieczkojwśki Wraz z żoną. Sły­
sząc to p1. Wiiięczkolwiska picKviedziala: Ciocia 
jest dobrym świadkiem.

Prze|w|.: Dlaczego bani się nie zgłosiła wów 
czas aoy ślwiadczyć ?

Slwr: Było dość IUdżl picteiczas zamachu. — 
:wtęc byłam pewna ,że nie trzeba więcej świad­
ków.

Po f)!a;ru dniach Loedlrdw? pojeciiała fdd Kra­
ków)?., gdzie Ipirzez paj-ę dj.i ;mieszkała u 'krew ­
nych.

T u  róiwlnitó powiedziała, iż była świad­
k iem  zamachu.

Pr zew1. : Czy piani zdaje sobie sprawę z 
fyiażuości złożonych ..eznań?

Slwj.: Tak jesl
Pjrz-etwj.: Podli zyniuje je pani w całe,j osiu> 

tóej ?
slw.: Tak jest, pomyłka jesl wykluczona.
Sędzia ipirzyś. dr. Swlislerski: zażądał, aże­

by LoedloWla Uslatita miejsce, na którcm slaia 
!w| cłnvili zamachu.

Slwpjadek podaje, że czekała okk^o półto­
rej godziny na przejazd p. Prezydenta na cbou- 
njkut mając na le'\vio nieco na Wskre latarnię. 
Miejsca tego lnie ojpuszczała, gdyż ińcjzmaWiała 
z jakąś kdbliietą. Za nią siał jej brat z jakimś 
kolejarzem-

W5:sja lo k a ln a
Na Winiosek .obreny, -oraz pirokutratoru try­

bunał postanoiwP z a r z ą d z i ć  natychmiastową wi­
zję lokalną. [

LoealoiWia pjcWiedziała, iż obawia się napa­
du PnzelwtodńSczący uspokoił j ą ,  iż nie grozi 
jej mebezpieczeństiwio.

Wrotce- też z jawtiły się na miejscu' zamachu 
silne oddziały (policji, pieszej! i  kirunej oi'az tłu1- 
!niy publiczności.

Gdy n,a ImStejsce pirzy był trybunał z sędziami 
przysięgłymi, L.oedloWta Odszukała miejsce na 
kfóire,m stała Iwt krytycznym czasie Na lewo, stał 
od niej spralwlca zamachu! — zaś za nimi nieco 
twtskos z ty łu  była lalairnli|a.

Miejsce zajęte Iplrzeź świadka zmierzono, 
imetirem |old 'latarni sklepu1 Bayera i tbiodńika.

Naslęonj- wskazała Loerilowm miejsce gdzie 
upiadła ipielardia na jezdni. Wskazała ©na odle­
głość 2'50 Im od kpalwtędzi chlcdńika, na któ- 
Tpit stała

Następnie udano się do blramy trealnnści, wi 
której nastąpiło areszto|vv|anie Steigeira. Tu ic- 
zało się, że na ipodwfójtóu te j irealn|ciści wyb-u- 
d©\v:an© Ltkal kinowy. Bhdowa ta zmieniła wy- 
gjąd1 tego [miejsca. Udano się pirzetoi dó są- 
sie iniej bramy Ipod L. 3, kló,ra odpt (wiada wy- 
mdnron, bpainy pioa L. t- T u  rólw|nież ppsta- 
(wiono jakiś bluldynek w picIdWórzu.

Ostatecznie Loealotwfa (wskazała miejsce uje- 
Ktta Steigera. Było oniSi oddalone [około 4 i pół 
m etra od dirzfwf wchodt|wpch idoinU. (Paslerna- 
kóWna oraz Wszyscy świadkowie -wskazywał, 
miejsce ujęcia Steigeira, tuż (przed drźwiiami 
^phodoweml bramy).

o. a leim zakończone1 (w|zję i rozprawę.
Dziś d[alszy ciąg lrozp|raiw|y o g. 9-ej rance

Pokłosie orousowo.
K o resp o n aen t lwowski łódzkieigo „G łosu  P o l­

skiego" o lrzy m a l w związku z p rocesem  Steigera w y- 
wiucl o d  szefa policji po lilycznej w ojew ództw a Lwow­
skiego p'. Sawickiego, k ló n  p rzed  k jlku1 dm arru sk ła­
d a ł p rzed  sądem  zeznania.

R ozm ow a, [zam ieszczona w  .Głosie ‘ z 10. b m . 
m iu la  przebieg następu jący

— Czy k on ferencja  w w ojew ództw ie w czasie 
sąd u  doraźnego  nad  Stei(gerem zosta ła  zw ołana sp e ­
cjaln ie d la  appąwy Steigera? — zacię liśm y  rozm ow ę.

— K onferencja  ta zw o łana  zoslała  z tego pow o- 
tolu1 — odpowiialda p . Sawicki — że w iększa część w yż­
szych urzędn ików  policji po litycznej w ojew ództw a była 
p rzekonana , iż  śledztw o zostało  tpirzejz policję k ry m i­
na ln ą  i p. Lukom skiego wpi-owadźone n a  fałszyw e 
lo ry  i że zam ach u  tnogli dokonać ly lko  ukraiócy.

N a konfereircji w  ivojfewótlzlwic zdanie to pj-ze- 
w ażyło, iiaihwalono jedm tkże poczekać^ ^dyż ak ta  sptr? 
w j Stei ;era by ły  już u p ro k u ra to ra .

— C zem  się tłum aczy, pan ie  inspektorze, że p. 
L ukom sk i n ad a l trzy m a  się uporczyw ie swej p ierw otnej 
koncepcji ?

— Co za  p rzyczyna zmnsjza go do lego, niew ia­
dom o. Ale p an  L ukom ski i je g o ,otoczenie, jak  K ajdan  
i inni. zaw sze oiłno.sjjl.i s-ję w rogo d o  polźcji p o li­
tycznej.

Czy pi. in sp e k to r rap o rto w a ł do W arszaw y 
sw oje zdunie w sprawie p ro cesu  Sieigera i w  sp raw ię  
konfliktu ' z P io trow skim  podczas zestaw ian ia  p ro to ­
k o łu  ?

— R ozum ie filę, że iuk. W yższe  w ładze p rzy ję ły  
lo do  w iadom ości i (pozwoljly m i one  jedynko pow ie­
dzieć no procesie p raw dę  o tyle, o ile fjosWala rui to 
iinoie g lanow iskn . f tak w łaśnie 'uczyniłem.

— C zy L ukom sk i wiedział, że p . in sp ek to r złoży 
Inkie Tzeznanie p rzed  sądem  ?

— P raw d o p o d o b n ie  wiedział, że ja  nic zgodzę s ię  
z jego koncepcją , jedtaak-owoż zapew ne nie przypulsz- 
czał, jee m a m  ty le  koiiftjr,0|tnejgo m a te r ja łu  i faktycznych! 
dow odów , a  b y  ni mógł wykazać,, dó jakiego stopnia, 
on  k łam ał, a  m oje .stanow isko jes t prawdziwe.

■ -  C zy (panowie R inna, L ukom ski i P ibtroW ski 
d o s tan ą  dym isję?

— N apew no, a le  do p ie ro  po procesie, gdyż w ła­
dza n ie  będzie chciała g u p ł y w a ć  P'ani!ki w śród spo­
łeczeństw a w  czasir. bielgu procesu.

— W jaki sposób p . in spek to r ,zareagują na a ta ­
ki ze sLrony G azety C odziennej i Dwulgimszówkt?

A bsolutnie nie będę reagow ał. P oproszę  jedy­
nie o  opiekę m ycli przełożonych , jak o  ich funkejp- 
narjusza .

N iech m n ie  me ciągną za  język, bo  gdy  zacznę 
mówić, św iąt .się dowąe o 'w îfelh b|rzydk.(eh rzeczach to- 
y a rz js lw a  L ukom ski, Kajdan., R utka. P iotrow ski i 
T u m en  (red ak to r nacz. Gazety Codz.). Sfery tego to 
w arzyslw a rozporyszechniają  o m nie, że jestem  p rze ­
k u p iony  plrzez żydów. G azeta Codz. żąda. ab y  m nie 
a resz to w an o . 'Może się, dopirayydy zdarzyć, że m nie za­
a resz tu ją , (gdyż za p raw dę tacy L ukom scy  areszLowalf 
jitż n iejednego cztow ieka. Ale. ja  od m ego p u n k tu  
w idzem a nie odstąipłę.

— Jes tem  'pew ny — bardzo  ostrożn ie  kończy p. 
Sawicki - że zam ach  zosta ł d ó k o n an y  pirzez U kraiń­
ców . Jeżeli mc bojow e organizacje u k ra iń sk ie  doko ­
n a ł) zam achu, to p raw dę  r\O  ly lko  L ukom sk i i jesz­
cze k to ś! Ale lepiej o  lem me m ów m y...

,, i)iło pisze w arly k u fe  p o a  tyt. “ K arny  p le­
b iscy t :

T ak tyka  ,o b (rońcóvy w  ipaocesie Steigeaa, w spo­
m agana p rzez  genera lny  sz tab  sjon islów  idzie n ie  tyie 
po tinji o b ro n y  oskarżonego, ile po linjS' szukan ia  
różnych  “kół" , z  k tó rych  zam ach  rvyszedł.

T a  tak tyka  zaw adjackiego ro zpasan ia  m usi z nk- 
#ury rzeczy w yw ołać m im o w o ln ą  reakcję- yv p rasie  
ukraińskiej, re ak c ją , kló,ra nie zw raca  sjtę przeci11.. 
osobjie oskarżonego , a le  przeciw ko poczynaniom  o- 
b rońców  i „sjonistycznego .sztabu. H o/poczęto  w śród  
poszczególnych iUKraiiiców ta jn y  w ywiad i rozm o w y  
n a  tem at, czy S teiger jest winien. ,N agonka ta  nosi 
ch a rak te r ta jnego  jrfcbiscył-u, ażeby sp row okow ać u- 
kraińców  lo jakichś zeznań  o n ie istn ie jących  faktach, 
pu szcza  ,się w  św iat rozm aite  rewielacjc, j|ak z M ykic- 
lyiiem , z  Pańczyszynem j, a  w ko ticu  z  O ciźańskirn .

\Y .,,,Gazecie P o r . W ar,sz.“ z 10. b .. m . c zy ta m y :
„N asza  n o ta tk a  o an n le rz o n e m  dhctiodzeniu ' p rze ­

ciw ko nadpirokulratorow i lwowiskienru (Malinie p o tw ier­
dza  ,się. P ism a żydowlskie donosąą  o p rzy jeźuzic  do 
I.w ow a specjalnego delega ta  m in . spji-awiedliWośei, k ło ­
wy Ijirzeciwko p. (Malinie, o ra z  n ad p ro k u r. Swotriodzip 
m a  w drożyć dochodzenia  dyscyplinarne".
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Z  życia kolejarzy.
Z ja z d  o k rę g o w y  k o n d u k to ró w  Z. Z. K. w  S ta n is ła w o w ie .

D nia  30. z. m . odhyl jw.ę w  Stanisław ow ie Zjazd, 
O kr. Konft. członków  Z. Z. K. (przy !współu*dzi'al|e! 
czł. W . W . Z. Z. K,. kol': W epilklorwskiego i k o p  
SBfióląfwta o raz  sekcji m ie jsco w ej. — N a Zjazd p rzy ­
by ł, delegaci z pos*jezflgóinyeh ko f tutejszego Oki-/  
W' liczhfe H .

Zjazd zagaił p rzew odn iczący  O k” . Sek. K ond. 
Z. Z. K ko t. T u rczyn . P rzew odniczy ł k o l. Tuirj- 
czyn zasięp . ko l. K o t  sek re ta rzo w ał kol. Szpulndh 
— z  całorocznej dz iała  hiośc,i o b sze rn e  spraWoizdanie 
zdał k o l1. T urczyn .

W  dyskusji n a d  sp raw ozdan iem  brak  udział kol. 
N arożu  luk. T utn/dajow icz, M ajewski. O b irek  i Kof., 
Zjazd w yraził vo tm n  ufności u stępu jącem u  Z arzą­
dow i .

Kol. W ernikow-ski i Schóngut przedstaw ili ob- 
szetm ie d z ia ła ln o ść  C. S. K. Wspólnie z W . W . Z: 
Z. K t klnbteni P osłów  P . P . S. w  ob ron ie  n a ­
by tych  pa-aw k o le ja rz e . jpk p ragm atyka służbow a, 
„ireżi". god/ino-kiLom . zaszeregowanie. — e ta ty  ińll. 
W  sw oich w yw odach przedstaw ili dbonnie . jak  ,.ptra- 
c u ją “ Inne  zw iązki z p o d  znaku  P . Z. K. i Z. D. K: 
oTa ogółu kon (luk łotrów'

Przy.st ąp iono  n astępu je  do w y b o ru  Z arządu. w  
sk ład  k tó rego  weszli następu jący  k o l.: T u j  czyni, PaWL 
Łuk', Ko1j Majewisjd. Zdanow icz. Czyż. Lei ijgdowi oz 
I Sm y  żuk

N astępnie  'uchw alono szereg  w niosków , k tó re  
L ędą p rzedstaw ione n a  K rajow ym  ZSpździc kondiik- 
to ró w ' i C S. K. Z. Z, K.

Po in te rpe lac jach  (delegatów pozostaw iono ca ły  
szereg  spraw  d o  zała tw ien ia  n o w e m u  Zarządow i.

P o  ożyw ionej dyskusji uchw alono  n astępu jącą  
re z o lu c ję :

Zjazd O kr. K ond. ZZK sjkAlta podziękow anie 
P o sło m  1’. P . S. za poparcie  sp raw  k o le ja rzy  u R zą­
d u  ł Sejm u.

I) Zjazd O kr. K ond. ZZK. odnosi się db Prezy- 
d jum  W . W . Z. Z. K. jfikoteż kl(u!bki P osłów 1 P P S : 
o poczynienie odpowiedni/eh kroków  u  R /ą  dii i .  Sej­
m u  o  ry ch łe  załatw ienie sprawo a) jaknajjpychlleijsze 
w y d an ia  p ragm atyk i służbow ej w raz  z po p raw k ą  W . 
W . / .  Z. K i S to k u  Z « v , b,) dopilnow anie na 
Sejm ie sprafwy odpow iedniego podw yższeńjh  preliin* 
na rza  bl id zel o  w o - os o bo wego na  rok  1926; c) now e­
lizacja Ust. em ery ta lne j, p rzyznającej k o n d u k to ro m  
zaliczenie wysługi la t — rok  za  p ó łto ra .

2) Z jazd dom aga się p rzyznania należy tego  od­
szkodow an ia  za w yjazdy, a to U norm ow ania godlzi.- 
noWego w stosunku  staw ek  rów now artościow ych  prze- 
wojennym . s taw k o m  godzinow ego . jakie kon d u k to rzy  
w h . M ałopolsce o trzym yw ali.

3) Z jazd rozpatrzyw szy  Rojzpi. M. K. u ję te  D zien­
nikiem  N r. 2 h. r. konstan tu je . iż M. K. zbagatelir 
zow ało  w nioski ogółu  k o nduk to rów  Z ZK . staw iane na 
K rajow ych Zjpzdaeh, dotyczące odpow iedniego zasze­
regow an ia  i odpow iednich  g ru p  uposażen ia .

•i) Zjazd 'dom aga .się od  W . W . ■ C. S, K. 
Z. Z. K. dalszych w ystąp ień  w  W. K. celem  poipr:> 
wlenia [rozporządzenia norm ującego  stanow iska  n a  k o ­
lejach państw ow ych ;» szczególnie spraw y dotyczące 
p rzeszeregow ania lak kierow ników  jak  i konduktorów  
db wyższych [grup u p osażen ia  zgodnie z uchw alą  Or 
statn iego  K rajow ego Zjjtzdu K onduktorów  ZZK.

ó) 'Zjazd dom aga sję od W . W . i C. S. K. poczy­
nienia odpow iednich  k roków  w M. K. w sp raw ie  zm jar 
n y  ch a rak te ru  „eta tow ych ham ulczych  na k o n d u k ­
to ra  ■/, piowodu tego. że obbeny  ch a rak te r nieoduo- 
wilada te im t zadaniu, po n  ew aż Dz. Ust. N r. 77 — 
w yraźn ie  [zaznacza, że k o n d u k to ro m  z  jednym  egza­
m inem  n a leż y  się L2-Ły stopień czyli oliicciuc 13-ta 
g ru p a  uposażenia , a  lem  sam em ,, że [konduktorzy7 w  
13-tej g r u ł e  posiadają cg/zunina K e r .  pociągu i pełną 
ponnjw iększej części słu żb ę  kond . ,rewiz. bagażow ych 
P kierow ników  pociągu, a  są  obecnib m żanow anj 
jako  „eta tow i I iam u lc /y 1' w edle now ej nom enklatury’.

6) Zjazd dom aga się od' W. W . w y stą jicn ia  w o- 
]>ec M. K„ ażeb; w ysłużonych w sfużhite odesłać 
w  (stan spoczynku, a nfe prolongow ać na rafy  m ie­
sięczne.

7) Z jazd O kr. kond. Z. Z . K. uchw ath pełne vo- 
tn in  ufności W . W,, i C,. S. K. Z, 7,. K . za  energiczną 
p racę  dla ogółu pracow ników  i konduktorów-.

8) Zjazd potępiła w aicholów  i rozbijaczy. k tó rzy  
opętani: p rzez  kapitalistów  ob iecankam i rozb ija ją  siły  
zorgtani zo w any ch k o  leja rzy .

9) Z jazd1 p o lep ią  Zw. kond ., k tó ry  operu je  dfema- 
gogją. w  rzeczyw istości n a  gruncie stanipłaW oW śkiln 
żaba gnił stosunki, w skutek  czego ogół kon d u k to ró w  
n a  lem  cierpi.

P ow yższą  rezo lucję  p rzy ję to  jednogłośnie
Niech żyją szeregi Z. Z. K .l
Niech ży je  so lidarność  ludu p racu jąceg o !
P recz  z  w archo łam i Zw. D r. K ond1. 1

Ś m w ć  nesterb  s o c ja l i s t o #  szwsje.
WIEDEŃ. 11 11. ((PAT.) Jak donos „Ar. 

•beiter, Zeituing*: z Bernr Szfwlajcarskieg-o, zm2** 
tajn tóii 83 rokit życia pirzywódca szwa j-carskii 
socjal.-demokratów: Herman Greulich.

*
Tojwj. Herman Gireulich należał do weterS' 

jrjLÓtw| socjalistycznego jruidur szwajcarskiegid 'l' 
imięazynarodojwlegie-. Pochodząc ze Śląska, ja*40 
robotnik, (w młfcdym wiiekui przybył do Szwaj' 
cajrji, tir się osiedlił, i stał się jednym z tlwiÓr' 
cólwl ruthw socjalistycznego w SzuajcarjS. Na' 
leżał jsezcze'do I-ej1 Międzynarodówki, za łf ' 
żonej lwi Londynie w 1864 (r. W  życiu* -picaitycż' 
nem Sz|Wjajcarjt, odgrywał dulżą rolę. Był zna' 
korni tym mówcą, dzielnym pi ;a,rze[m i wybii 
nym organizatorem. Zajwfeze żywił wielką syd' 
patję dla fw^lki o liiepodlegljcść Polski, prze' 
tnafwiiał często na zebraniach międzynarodk' 
ictych, zwoływanych |p|rzez eimigrację polską 1 
okazywtal socjalisl^jm polskim wiele nsh^j. 

Cześć pamięd znakomitego działacz? 1

I P i

Zadania Związku Murarzy.

Dwudzestolac e „Łodzianin̂ ,
e r a s z y  num er u k a z a ł  sic  w  L o u d v » 'f 

1 9 0 0  r,
Jednocześnie z dwudziestoleciem p^łwsla' 

nia organizacji boj^rwlej PPS łączy się ta  sam® 
rocznica istnienia pisma socjalistyczneg W 
dzi „Łodzianina".

Cierniste i krlwlawe są dzieje (prawię Każ' 
dego nu|merii tego pisma W! Łipfdzi w  oKresie 
niiewjoli. Pierwszy nujmer wychodzi w Lndjctnt)ie 
[w; końcu1 U600 ’f. |pod redakcją jclbecnego [mtnistrfi 
pełnomocnego Polski), Leorua. Wasileiwskiego. Na' 
stępne już K\- Łodzi składają numery Arciszeó”'  
ski (obecny poseł), Malin^(wski (obecny poseł); 
śp. Firanek Gibalski (zginął jako  oficer lagjiono 
fwy). Głośnem echem o ib iła się w  tvi}crerie oku1' 
p'acjii(vvt Łodzi bohaterska (cfbrona 'drukarni , ,Ł o ' 
dziianina" przed pałkarzami niemieddmi, zor-j 
garizowaiia przez obecuegjc ,ra inelg'o PKrtala i 
innych. ' -

W rokil 1918 |redago|W|ał „Łodzianina" ćp- 
Napiórkojwńki Aleksandej, jedyny poseł, który 
zginął Iw walce z napadem bolszewickim. Dziś 
pismo (wychodzi p^d’ redakcją djr- WeissbergS' 
il coraz bąrdziej umacnia [wpływy s o c j a l i z m d  

® I toj masach (robotniczy ch.
j Jńbileuisze»fw(y nu,mer „Łodzianina" ptoświę' 
j eony jest ofwjym pięknym wspiclmnienioim, z okr<T

D w a m iesiące w ytężonej p racy  uczciwycn i chęt­
nych  tow arzyszy  postaw iły  znów  Związek MUrarfzy 
w szereg i czołow ych organizacji roblotniczych. T e raz  
chodlzf o  Ui‘zeczyw istnienfe haseł, p o d  k tó ry m i d'o czy­
n u  p rzy s tąp io n o . H asła  te — to  zapom nien ie  dlawnych 
w aśni *i n iepo rozum ień  i tw orzen ie  po tężnego Z w iązku 
W szystkich organizacji rob |otników  budow lanych  w  ca­
ły m  k ra ju .

N iestety, gdy  początkow o zapiał o garną ł w szyst­
k ich i w y b r a n o  n aw et n ow y  zarząd1, p o  pew nym  cza­
sie enorg ja  osłabia  i znów  s ta ra  apatjja zaczęła w k ra­
dać  się w  nasze szGTCgi. Niech s ię  jednak  wrogowiia 
n ie  ra d u ją  za w cześnie: ro b o ta  raz  rozpoczęta  ani n ą  
chw ilę  nie ustan ie , ale p row adzona  będzie  dopóty , aż  
Zniszczy w steeznictw o i g łupotę.

W szyscy  ci tow arzysze, k tó rzy  przyczynili się  db  
liczebnego wzrostu*, m u szą  te raz  p o sta rać  się o  po­
głębienie idCi organi zacyjnejj* w ś ró d  n a jszerszej m asy, 
bc  ty lko tą  d rogą  zdobędziem y n asz  cel.

L ecz tu  n ie  m o żn a  o d  końca  zaczynać. W ybpano 
zupełn ie  now ych, a le  za to  m niej dośw iadczonych i. 
m n ie j w yrob ionych  ludzi. Ci tow arzysze majią -więc 
przedew szyslk len i obow iązek nadl'obić to. czciglOi d o ­
tychczas nie mieli m ożności. Poza tem  wolnie przygo­
tow ującej się w alki ze s tro n y  przedsiębi(orców. należy  
l z  nasze j s tro n y  odpow iednie środk i stosow ać. T ylko 
przez zorganizow anie do  c e k w e j walki całego ogółu* 
ro b o tn ik ó w  nudów  lanych uch ro n im y  się (przed n iecn y ­
m i zam iaram i, k tó re  m . i. d a je  p o zn ać  n r . 5 i}.B udo­
w niczego" N asz  stanow isko  w obec a rty k u łó w  w ..B u­
dow niczym  “ om ów ię w o sobnym  a rty k u le .

Z arząd  Związku, chcący faktycznie rzecz  nap rzó d  
posunąć , m usi sobie w ypracow ać p ro g ram  i ściśle 
go przelpr o  w adzić. P ro g ram  muisi ob jąć  tak  jak  w  in­
nych  zw iązkach cykl w ykładów ; na leży  rów nocześn ie  
s ta rc e  się, b y  n a  nie ściągnąć jak  najszerszy  ogół. 
D alej an i n a  chw ilę n a m  zapom inać n ie  w olno, że

stul zmagań z  caratem, okupacją i reakcją r<ł 
izłmą.

Bratnieimiu: oirganowu zasyłamy życzenia dal' 
szej obfitej; (w* oWtctce pracy na jednymi z najlwiaż/ 
njejszych.
•«r#

te ren em  działalności Związku Mb jest u lica  Głowa 
a lb o  giełda, a le  budow la . T a in  tow arzysze  w spólnie 
p racu ją , .wspólnie w szelką krzyw dę odczuwlają i tam  
ty lko  m ogą nad  dobjrem Zw iązku radlzić. K onieczne 
jest u trzym an ie  system u deleglatów. W iemy, że niejleden 
z n ich  będzie m usiał zn o sjć  szykany  p rzedsięb io rcy  
podm ajstrzego , a n a w e t w łasnego kolegi, lecz s ą  to,
ty lk o  m a s o w e  u d rę k i i b iegu ro z w o ju  ty e  w s trż y - i W A R SZ A W A . 11 11. (A W ). N a  w c zo ra jsz e ir  po- 
m a ją . U trz y m a n ie  8-godzinnego  d n ia  ro b b ezeg o . t>sn- j ^ f e e n g  ^ o w s k i e j  r a d y  o k rę g o w e , c h rzę ść , łeifl- 
n ięcie  n ad g o d z in . U su n ięc ie  p iracy a k o rd o w e j,  z a s to s o  p o w z lę to  re z o Iu c ję  d o m a g a ja c ą  s ię  ro z w ią z a n ia  Sejm* 
W nnie n a jd a le j  idącej o p iek i z d ro w o tn e j  w SzyS tlncł o n ie w a ź  o h e c n y  iicjm  nie\  sh v o rz y  ju ż  rzą<iu 
robiotni.K()\v b u d o w la n y c h  (m ian o w icie  bndlow a sc h ro -  ; ^ s z 0 ^ i  
n len ia  d la  n ich , a b y  m o ^ Ii n fe ty lk o  p o d c z a s  s ło ty  *

I C h a d e c y  ż ą d a j ą  r o z i s f ą z a n i a  s e j m u

gdzieś się ukryć, lecz w  przerw ie ob iadow ej w ygodn ie  
objiad! spożyć i sw oje rzeczy bezpiecznie schow ać), 
w yp ła ty  p ią tkow e i w  to rebkach , zarobek  jednolity

N o w y  d e s z c z  o d z n a c z e ń .

W ARSZAW A, 11. 11. (A W ). W zw iązku z 7-ni5
d la  w szystk ich  m u ra rzy  p row incjonalnych  czy m iej- rocznicą osw obodzenia  Polski, p rzypada jącą  n a  dzień 
scow ych, w yżej tub m nie j ukw alifikow anych — to  1 dzisiejszy. P rezy d en t Rzccjzypospolitej* nadlał 360 od'

znaczeń  o rd e rem  Polonia Rostltuta. Wśród odznacza
urzędni"

ka rd y n a ln e  n asze  żądania
T en  p ro g ram  jes t n ie trudny  do  zrealizow ania, tyl- ’ nych znajdu je  się najw ięcej w ojskow ych 

ko w e  L w ow ie trzeb a  najp ierw  w szystkich m u ra rz y  kÓw. 
dó Zw iązku wciągnąć i w yzw olić ich  z p rzesądów  
1 oka!no -pa trjo tycznych . Dlatego na leży  pom yśleć  o n o ­
wej fo rm ie organizacji, m ianow icie  p rzem ysłow ej j 
obejm ującej kw alifikow anych i zw yczajnych ro b o tn i­
ków .

Cegłowski

N s i s e  z a k u p y  s o w i e c k i e .
ŁÓDŹ, 11 11. Onegdaj ,*rano pirzybj-1 do 

Łodzi delegat [handlowy ScWietóiA pi iSzarma. , 
Polbyt jego lwi Łlcdzi związany jest z Toko- 

iwjaniami w  spirawie zakupów wi Łodzi. j 
Zakupy sięgać Imogą, węrWiJjr 'Uzyskanych1 

pfrzez nas informacji, bardzo znacznych1 sum.

P. Andruchowicz —  Inż. E. Rolland Inż. Wł. Wrażej

RYSUNKI MASZYNOWE
ICH WYKONANIE I CZYTANIE

z przedmową 
E. P. GEISLERA prof. Politech. Lwowskiej 

Cena 4 zł. 80 gr. 

poleca

KSIĘGARNIA LUDOWA
L w ó w ,  S z a jn o c h y  2 .
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Jak się prowadzi dom w Ameryce.
m: A m eryce jako krajni u itb lln fo  p rzem ysłow ym  

W  jCst shlźby dom ow ej, albow iem  kobiety  i  dziew­
k ę  to p racu ją  'p rzew ażnie  w fabpykacl.. uw ażając tę 
fracę  ^  m nie j nlewohvc,zą niż s łużbę  dom ow ą.

W edług ścisłych danych zaledwie. 8 p ro cen t ro ­
dzin am erykańsk ich  p o siad a  służbę dom ow ą, reszta. 
nu » i sob ie  . r a n i ć  sam u. Z am ożne naw et A m c ry t |h k i 
tous.zą w ykonyw ać najcięższe ro b o ty  dom ow e, a le  
C/y n ią  to  lak u m ie j ęhye. że nie braknie  itn czasu n a  
W ychowywanie IcbiacJ i w łasne rozryw ki. P onad to  
A m erykanki są  p rak ty czn e  i o sz c z ę d n i tali,, że naw et 
p rzy  sk ro m n y m  budżecie  um ieją  w tąaać koniec z 
k o ń cem .

O tem . jak A m erykanki p row adzą  domj, najifr- 
&ała A m erykanka K rystyna  F red erick  w książce pod  
łyt. ^T ay lo ryzm  w d o m u 1'.

P an i L ric lrhk  — jak s a m a  pisze o sobie — przy j, 
rnu je  p rzy jac ió ł i odw iedza ich, gryw a n a  fortepianie^, 
czytuje z m ężem , a k o m p a n ju je  ,mu do  śpiew u pisuje 
k siążk i a rty k u ły , chodzi n a  p rzechadzki z djzieć- 
m i jjjerez dw ie  go dr,'u y dziennie. — a  obok tego 
sp rzą ta  p ięć  poko ji i  łazienkę go tu ją  cztery  po- 
siiKd1 tfzrennte. sam a  sp rzą ta  naczynia,, pielęjifnTlje 
codz ień  kąp ie  dwoje dżieci 2 i 4-feinfe. szy je  im  
ub jn u iia ,. pilarze ca łą  d om ow ą b ieliznę (z n iedużą po­
m ocą). p rasu je  i re p a ru je  ją  — i \n,-e jeSlt zam y- 
czona.

A m erykanka do ro b ó t innych , zwykłych^ m a jea- 
n ą  dodatkow ą, chteb,, bu łk i i c iastka piecze w 
ao m u !

Na tę  w yaujność p racy  sk łada s ię : 1) p raca  tak 
ob liczona, a b y  an i jeueli ,nucł^ ani jeden  w ysiłek nie 
by ły  zm arn o w an e , w szystko  m usi być obliczone, p rzy ­
sto sow ane , m eb le  n arzęd z ia , naczynia, p rzes trzeń  do 
'p rz e b y c ia ; 2) u rządzenie kuchn i, Ipirzyifcądzanie poŁi-aw; 
3) p o d z ia ł czasu p racy  i poszczególnych -zajęć 'We­
dług godzijn; -i) podział zakupów  nu m iesięczne, dwu- 
tygounipw c. dw udniow e i codzienne^, za ła tw ian ie  jch 
zaw sze o s o b is te : 5) stosow aniu  odlpowtiednićh uarzę- 
dzii n ie  skom plikow anych  m aszyn , k tó rych  rozbie­
ran ie . czyszczenie i  .składanie zabiera wdęeej cizaslu, 
n iż  go oszczędzi f>) najściślejsza rachąnkow ość. nie- 
p o g a id zan ie  żadną, n a jd ro b n ie jszą  oszczędnością , bu- 
użel stały, n a jd o k ład n ie j w ykonyw any; 7) pukanie m e ­
chaniczne. m ycie  naczyn ia  p rzy  pom ocy  m aszy n , czy­
szczenie  dyw anów , u ła tw ian ie  w czyszczeniu posa­
dzek. w oda c iep ła  i z im na  w każdym  d o m u  itd. 1

D użo w ody u nas upłym je, zan im  w dom ach  n a ­
szych b ędą  w ptrowadzone now oczesne urządzenia, tak 
u ła tw ia jące  p racę , w  każdym  razie dużo  i  dziś b y ­
łoby  d o  n aś lad o w an ia  ze sposobów  gospodarow ania 
k o b ie ty  am n ry k a ń sk ie j.

U i  W !f<5

Hrabina złodziejką.
D n ia  5. listopada rozpoczęła  się w B e iK P t roz. 

p raw a przeciw ko h r . E lin o rze  v o n  B o th m er Je s t j 
to  ko b ie ta  Tl-leLiiu. zn an a  w sw oim  czasie n a  dwo- ! 
cze p ru sk im . Śledztwo przeciw  niej nagrom adziło  
og rom ny  m a te rja ł obciążający .

W  s ie rp n iu  zeszłego ro k u  „kradziono w m iesz­
k a n iu  p rezy d en ta  sąd u  Riocka. zam ieszkałego w Po-1 
■ynie ca ły  szereg  rzeczy  w czasie, kredy p rezy d en t 
blawił izagrcnicą. K lucze do  nw eszkania znajdow ały 
s ię  u  'żony p o r t je ra  B adury . D rugie po  s iadała  h r . B oth- 

Pew nego d n ia  zauw aży ła  Badurów  a b rak  w 
m ie s ik an iu  dw u dyw anów  p e rsk ich  i k ilku  m ałych  

z k rysz ta łow ych . Pobjtegłu do hrabiny, ta  jednak  
2ab|ronila jej stanow czo  w spom inać  o tern p rzed  k im ­
kolw iek. BadUkowa uczyniła  znak  n a  drzwiach, lecz 
Po dw óch dn iach  zauw ażyła, że znak  p rzesun ię to  i  
jakkolw iek drzw i dom u by ły  zam kn ię te , jednak  zginął 
a towui cały  szereg kosztow nych  rzeczy. I  tym  razem  
b a b in a  n ie  zaw iadom iła  policji. Po  p ow ioc je  K iecka 

zg inęły  dw a p u h a ry  ze skrzyni, do k tó re j kld- 
Cae znajdow ały  s ię  w  p o siad an iu  hrab iny .

Są jeszcze in n e  posz lak i przeciw ko oskarżo- 
| lcj- T ak n.p. k aza ła  o n a  u sim ąć  odc isk i palców, 

& ie  zauw ażono  n a  s to le  u  K iecka. P okaza ło  się. że 
Posiadała  długi, za  k tó re  m usi płacić iw ysokie pro- 
* 4 d  w  ręk u 1 polilcji zn a jd u je  się nad to  list, jaki 

A'na W ystosow ała flo Riecka. list ipisanv z  p o ­
w ycinanych  lite r gazetow ych. D w a dyv a n y  persk ie , ja-

k ie  rzekom o  k u p iła  od  h and la rza , o kaza ły  się w ła­
snośc ią  R iecka. N ad to  pew ien  uirzędnik krym inalny 
przy łapał h r . R o lh m ero w ą  u a  tein. jak  odrzucała  pa­
k ie t jakiś, ow in ię ty  w papser lgazetow TjL w  którym , 
znalez iono  jeden  z m iharów . skradzonych  u R iecka. 
S tw ierdzono  naato , że ipewnej kraw cow ej' Sprzeda­
wała h ra b in a  obrusy , pochodzące z m ieszkan ia  z 
tego sam ego źród ła .

K om pliku je  jeszcze sp raw ę podejrzany  stosunek  
h ra b in y  do  k ap itan a  policji H e lte ra  i fo, że o k ra ­
dziony p rezyden t sądu Rieck w cale ni.e czuje się po ­
szkodow any  i n ad a l u trzym uje  stosunki p rzy jac ie l­
sk ie  z Bothineram S.

T o  też  sąd  w kroczył tułaj w  sfe ry  in teresów  in ­
tym nych  i w yw lókł spraw y i brud|y, k tó re  skąd inąd  
n ig ay  n ie  w yjrza łyby  na  św iatło  dzienne.

H rab in a  jiiejWzyzijaje się do winy i w ypiera się 
jakiegokolw iek ptosUnku z k ap itanem  tłe fte rem  i 
tw ierdzi, że b y ła  to tylko ścisła p rzy jaźń . W  toku! 
rozp raw y  p rzyznaje  się h rab ina , że  całow ała H eftcra  
naw et w  tow arzystw ie m ęża, :k)inag.11.i m u  też n ieraz  
w k łopo tach  finansow ych.

M ałżonek oskarżonej został z  iruzkim ty lko  od­
ra to w an y  po  usiłow anem  sam obójstw ie jakiego chciał 
dokonać ua  w iadom ość o skandalu . L torego o środ­
k iem  jest jego żona.

£iteratuuav nauka, sztuka,
R E PE R T U A R  TEA TRU  W IE L K IE G O  W E L W O W IE :

C zw artek , o gouz. 7.30 w iecz. ,.oygau& rja“. — 
O sta tn i gościnny  w ystęp P . K aiczew a.

P iątek , o  godz. 7.30 wiecz. „.Dziecko M iłości 
C eny  Zniżone. '

Sobbta. o godz. 3.30 popień. , . Z em sta". — Frced 
staw ienie d la  m łodzieży szkolnej.

Sobota, o  godz. 7.30 wiecz. ..C yrulik .sewilski *. 
O statn i gościnny w ystęp  Raiczewa.

REPER TU A R  TEA TRU  NOW OŚCI (ul. S łoneczni'!
C zw artek, o  godz. 7.30 ..C odziennie o 5-tej..“ 

C eny  zn izonc
id ą tek , o  godz. 7.30 wiecz. „ J e j  W ysdfeość T a n ­

ce rk a" . — C eny zniżone.
^ono ta , o  godz. 3.30 popo ł. , .Śpiewak w łasnej 

n iedoli" . -  Ceny zn iżone popo łudn iow e.
Sohjota, o  godz. 7.30 wiecz. ..Dziecko m iłości". 

C eny zniżone.

TEA TR  ŻYDOW SKI (Dyr. S. M. GI-MPEL
uk Jagiellońska 1. 11).

P iątek , so b o la  i niedzjjela, o  godz 7.30 w iecz. 
.„Żywcem iaajriT.«rowana“ . — N owość.

S oboto  o godz. 3.30 p op . >.C5ocia ze L w ow a".
N iedziela, o  godz. 3.30 , .Piewca swej niedoli .
G ościnne w ystępy  p p . . Lerescu.

R EPE R T U A R  T EA TRU  SEMAFOR, ul. R ejtana 1. 3.
codziennie o godz. 19.45, w  niedzielę popo ł. 16.45.
1) Rabfcudranat .T agom  Poczta . 2) F r. K arpiński: 

L a u ra  i F ilon . 3) B oy : N ow inki. 4) Jack  Io n d o r r ,  
P ra w o  białego człow ieka. 5) ^P oczekaj H an k a  tam  
w ch ru s tu " , p io sen k a  podm iejska. 6) ,.Nu p rzypiecku" 
insc . p iosenko z fo lk lo ru 1 źydlow śk. w pirzekł. A. Kilschf- 
Iman. 7) R odoć: M e jes tem  p rz j ' apetycie. 8) Sułly  
P ru d h o m m e . W aza. 9; IIŁsloryjk z lasu w iedeńskie­
go : W alc J . S traussa .

T E A T R  W IE L K I, dziś w  czw artek^ wystawia 
zaw rze  m ile  p izy jin o w an ą  o p e rę  m istrza  Puccin i ego 
"Cygauerję.". w k tó re j po ra z  p rzedostatn i’ w ystąpi 
zn ak o m ity  nasz gość P iotr Raiczew, w p a rtji poety  
R udolfa.

,,ZEM STA Aleksandlra _ F red ry , arcydzieło  ko- 
m edji po lsk ie j, ukaże się po  raz  drugi w  oblecnym 
sezonie  n a  poptciUdh. pazedstaw icniu dla m łodzieży  
szkolnej. w-H sobjotę b ieżące j^  tygodinui. P rzedw stępna 
sp,jrzedaż bjtletów odbyw a się w  K om itecie ro z ry w k o ­
w ym  d ld  m łodzieży, w  b udynku  szkolnym  iiu. T a ń ­
skiej, p rzy  u l. Jab łonow sk ich , w środ<“ i czwajdek od 
godz. 5—7 w ieczorem .

N A JB LIŻSZE PR E M IE R  i w połow ie pa-zy jzłego 
tygodn ia  u k ażą  się: w środę, dnia 18. I m ,  w  T ea trze  
W ielkim  p rem ie ra  t-aktow ej. św'ietnej k o m ed ii F le r s ‘a 
i C ro is re ra • "N ow i P an o w ie"  z p p .: C zajkow ską. Do- 
hjrzańskim  i K w iatkow skin1 w ro lach  g łó w n y d i — 
reży se rja  Dobpzańskleigo — i w czw artek, dn ia  19. 
ib. m „  w T ea trze  N ow ości “M ai'» tta"b o jicretka w 3 
ak tach  W . K olio, z  p p .: Korabltanką R o la  ty tu ło w a ^  
R yl^ką.^R u!|gow skon T a trzań sk im . K ow alskim  i Szos 
landem  w rolacłi głów nych — reżyserja  M T a trz ań ­
skiego .

..ROZA STAM BUŁU". N a rzecz budo  wy dom u 
po lic jan ta  polskiego U rządża P o lsk a  Scena P o p u la rn a  
pod1 k ierow niclw em  F ranciszka  H ollika a rty s ty  ope­
re tkow ego. d n ia  15. Ustoplada w sali Sokoła-M acicrzy, 
u l. Zimojrowicza — ipirzedstawieiiic m elody jnej1 i peł 
nej h u m o ru  opere tk i p . t. “R óża S tam b u łu "  L . ta l ią .

W  ro li ty tu łow ej w y s tą p  u ta len tow ana  a rty s tk a  
p . L uc ja  O rska . D alszą  ob|sad!ę s tan o w ią  p p . : Hollik, 
tlo roszyńśk i, K ozdrow ieżow ą, K uźm ińska. R ogożanka. 
R olew ski. ) ) ’eperskaJ W esołow ski i in n i.

R eżyserję  p row adzi p  M. W esołow ski, część m u­
zyczną p . p ro f. Al. D ąbjrow ska

B ile ty  po  p rzystępnych  cenach  — od! 1 zł. w cześ­
niej nablywać m o żn a  w sklepie  W P . EdW. Hawiranka. 
p l. M.ajrjacki 10.

K O N C ER T CHOROW : Akadem ickiego i T ochm c- 
kiego odbędzie się dUja 13. bm . o geaz. 20-tej w  sa li 
T ow . M uzycznego n a  dochód  T ygodnia A kadem ika.

Sprawg partyjne.
* P O S IE D Z E N IE  O. K. R . P . P . S: odbędzie 

s ię  w piątek^ 13. bm . o gouz. 7 w iecz. w lokalu: 
D z .en n ik a  L ud ., uk  Sykstuska 21, II. p

Program wykładów Komisji oświato eej P P. 8. « organizacjach 
robotniczych w listopadzie 1:21 r.

Czwartek, 12 listopada o g. 7 wieczór w Związku Metalowców
m ref, tow. Sokołowski:

.Znaczenie klasowej organizacji 
n r , litycznej i zawodowej.

Piątek, 13 listopada o godz. 7 wiecz. w Związku pracown. gminnych ref. tow Dziurzyński: 
.Polaka dzisiejsza.

Sobota, 14 listopada o godz. 7 wiecz. w Stowarzyszeniu >Zgoda. ref. tow. Lowenstein: 
.Wielka rewolucja francuska.

Poniedziałek, 16 listopada o godz. 
7 wieczór w Związku Zaw Kolejarzy re' tow. Dr Hollender:

.Ustroje państw europejskich.

Czwartek, 19 listopada o g, 7 wiecz. w  Związku Matalowców
ref. tow. Skalak: 

.Stosunek socjalizmu do wojny 
i pokoju*.

^atek, 20 listopada o g. 7 wieczór w Związku Zaw, Kafiarzy ref tow. Mikołaj Hankiewicz: 
.Socjalizm a niepodległość narodów.

P ątek, 20 listopada o g. 7 wieczór w Związku pracowników gminnych ref. tow. Dr. Trawiecka: 
• P r a c a  jako podstawa społeczeństwa.

Sob°ta, 21 listopada o godz. 7 wiecz. w Stowarzyszeniu .Zgoda. ref. tow. Lowenstein: 
.Wielka rewolucja francuska*.



„DZIENNIK LUDOWY" N r.  -26i

Jak się odbywa połów  rób.
W eółitg -wiadomości- jak ie  nadeszły  z Ba^dladti. 

zg inęło  w  ciągli bu*zy w zatoce Persk ie j około 600 
łow ców  parc i.

P o tó w  p e re ł S h an d e l perłam i słanow i g łów ny 
zaro b ek  ludności w zatoce Persk iej i n a  w ybrze­
żach A rabji.

P ow odem  k a tas tro fy  są  stałe w iatry  m onsitm ow e. 
P rzy  p rzechodzen iu  w iatrów  pbłudndow-ych^ fclnich w1 
zim ow e, w y tw arzają  się trąby w odne.

Z atoka , zam k n ię ta  w yspą B ah ra in  o b e jm u je  w 
s tro n ę  p o łu d n ie  t. zw. w ielką ław icę 'perłow ą m ię­
dzy  iSza.rdszą a w yspą \ b n  Nair^ w  s tro n ę  ku  pół­
n o cy  przy lądek , ciągnący się aż od  K u we.1I. Łowicy 
p e re ł częścipw o tylko m leszkafą na  pbMiskic.h w y- 
blrzeżach, w iększa zaś ich część p rzybyw a tłu m n ie  z 
P e rs ji1 z początk iem  sezonuj, a  także z w nętrka pół­
w yspu  Anibi.skiegój, a  n aw e t z Afryki [wschodniej.

.W czerw cu yozpoczyna się  połów- i z tą  chw ilą 
n a s ta je  sza lony  .ruch w zdłuż w ybrzeży .

N astępu je  szereg ciężkich dni p racy , k tó re  Irw afą 
aż  d o  końca  p aźdz ie rn ika . LT boku  łódek zw isają ko­
szy, k tó re  czekają na fw!p. R ozpoczyna się p raca  co­
d z ie n n a : nu rk o w an ie . N ozdrza zam yka ją  nurkow ie  spe­
c ja ln y m  p rzy rząd em  rogow ym , p raw ą  rę k ę  o ch ran ia  
s ię  p ięciu  skórzanem i n ap ars tk am i celć in  o ch ro n ie ­
ni^. iteh o d  zacięć o slren ii brzegam i m iiszeig k tó re  
n u re k  bez  w yboru  i szybko  zagarn ia  do kosza. W  
pasie  obw iązu ją  n u rk a , cienkim  lecz m ocnym  po 
wTozem, n a  k tó ry m  zaw ieszają  rów nież  koszyk  n a  
ostrygi. L inke obciążającą ciężkiem i kam jenijarm , k tó re  
n u rk a  ściągają na  dno g łę l i ,  trzym a się  0 1 1  nad to  
S n y  w ielk im  ipialcem w nogi.

Ł aw ica iznajduje się  n ie raz  wr g łębokośo ' 25 ni. 
T ylko na jhardzie j wy trenow ani nurkow ie p o tra fią  
w y trzym ać  Ip^d M M  2 do 3 winWI i w  ciągu tego 
czasu  n a p e łn ia ją  kosz  m ałżam i. Załoga n a  lodzi z 
n ap rężen iem  w yczekuje sygnału  do wyciągnięcia li­
ny-. n a  k tó re j zaw ieszony  je s t kosz. Sam  nnlrck o d ­
czep ia  się od liny  i wydobyw'a się o w łasnych  siłach 
ui-bjy k o rek  na  pow ierzchnię  — tia poły' uduszony-, ła ­
p iący  gw ałtow nie pow ielrzc, napo ły  om dlały '. Ale nie 
w szyscy W racają, setki,, a  czasam i naw et tysiące pta- 
diaju o fia rą  swbgo zaw odu. W  każdej/ chacie n tów ią
0 tein . czy  p o w ró t łow cy oznaczać b ędz ie  wylgraną, o d  
klófrej (datować się poczn ie  now a epoko w  życiu! ro ­
dziny. czy też będzie znow u' zaw odem , skazu jącym  
n a  szare, codz ienne  życic, jak do tąd .

T ym czasem  w łaściciel łodzi spisuje co dzień zdo- 
Jbycze Wilia, rejestruje- p erły  p łask ie  i  okrągłe,, ow alne
1 P ieregularnc, białe  i żó łtaw e, różoWć. złote, niei- 

iskie. riełem e, m atow e i czarno, a w reszcie drob-
n iu leńk ie . jak  n a jd robn ie jszy  p iasek. Locz dopiero  n a  
w ybrzeżu1 n astępu je  fachow a ocena  w artości każdej1 
poszczególnej pórfy  i ro z rach u n ek  w łaściciela łodzi 
z każdym  z nurków .

C zęslo jed n ak  zdarza się , że  <taie f to tyle łóa«k 
id ą  n a  dno  z, pow odu  b u rz  podzw ro tn ikow ych , nad- 
ichodząeych n ieprzew idzian ie , n iesłychanie  g\vallow nych 

zgdhńych dla tych  d robnych  łupinek, jakienii są  
po najw iększej części łó d k i łow ców  arabsk ich .

J C a m u n t k a f i ł

X KOLKO ZABAWOAAi- DRUKARZ 1 L W O W ­
SK IC H  (SEKCJA O ŚW IATO W A). W e czw artek , d n ia  
12. iSfctopakla 1925. o  goidz. 7 w ,ee,z. w  sali .Stowarzy­
szenia,. ul P iek a rsk a  1. 18, w y g ło ś  W P . H en ry k  
Schnial i W P . Krof. W ójcik re fe ra t o obecnej sy tu a ­
cji po litycznej i. gospodarczej. — W stęp  w olny.

X I. W YKŁAD SZKOŁY SO CJALISTYCZNEJ 
W BORYSŁAW IU odbędzie  się d n ia  15. bm . o godz, 
10 ra n o  w' sali D o m u  L udow ego. Tow . St. L ów en- 
s te in  wy-Oosi w ykład  z cyk lu  ..O P o lsce w spó łczesnej''' 
n a  tem at stosunków  gospodarczych  w Polsce.

X RADA ZAW ODOW A odbędzie  nadzw yczajne 
zeb ran ie  w czw artek  dn ia  12. listopada, o gocte. 7 
w ieczór. O becność w szystk ich  członków  zarządów  Stow 
R ob. i delegatów- kon ieczna . N a p o rząd k u  ob rad : 
S praw a w iecu bezrobo tnych  i b rak u  p racy .

A. A adrea.sk . K. Źeluszkiewlca.

X Z. N. M S N adzw yczajne W alne  Z grom adze­
n ie  odbędzie  się w niedzielę,, d u ją  15. bm . o godz. 11 
ra n o  w lokalu1 p rz y  u l. Syksfusk iej 21, II. p.

N a po rządku  dz iennym  spraw ozdan ie  z  Iii-go  
Z jazdu  Z. N. AL S. w K rakow ie.

X ZW IĄ ZE K  ZAW O DO W Y  MURARZY W F 
L W O W IE . NiUiejszeni p o d a jem y  Iow. do w iadom ości 
że ak-cja w  sp raw ie  bezrobo tnych  ptrzcz R. Z. Z. 
poczęta, m i l i  się spo tkać  z  bezw arunkow -em  udzia­
łem  w szystkfcb bezrobo tnych  m tfrarzy . By om ów ić 
n asz  udzia ł w niej, zw ołujieniy zebjranic na  p ią tek , 
dn ia  Fi. października r . b . o go-dz. 7-mej w ieczór., 

Z a rz ą d :
Wolski, ‘ przewodn. 1 maniak. sek1"

I trier**, jaiin*. i  Rspsłtawy awykle rs tokałet 
ISL b M n «  Zi. —-S6, w tekśeie Zi. —-80

wam w — M  mmm mmm  *  mm \
o o Ł o s z K N i A Ni. 1-*j łti. Zi. —NC Drobne ogi. t*  stewo Zł. — 10 [ 

Komunikaty Z ł . - *,8, zamiejscowe o Sito,, droży*

P i e c e  °3 r  M a g l e ,  W a g i
p o  c e n a c h  k o n k u r en cy jn y c h  p o le c a  102O—

J. S C H U M A N
handel towarów żelaznych i artykułów technicznych 

L w ó w ,  u K  K r a s i c k i c h  1 8  i*  £ i ° e r z o w S j

G alicyjska  Kasa Ludow a
stow. zarej. z ogr. por. w B ó ferce , w  lik w id a cji,

wzywa niniejszem wszystkich wierzyci-l, do zgłoszenia 
swych pretensji na ręce podpisanego liKwidatora do roku 
' d dnia dzisiejszego.

E ó b ik r ,  dnia 12 listopada 1925.

1 0 2 9 -3 ISAK i  EL ER, likwidaior.

Dr. E. STARff
pow rócił i  ordynuje w  chorob ach  d z iec i, oraz, n o sa , 
u sze i gard ła  w  B O R Y S Ł A W I U ,  u ! .  P a ń s k a  

od 9 — 11 p rzedpoł. i  od 3 — 5 p op o ł, 971— 4 
L .c z a ie  lampą „§o lluxA i lampą kwarcowa.

0*iies, Siano, Słomę, 8uraki pastewne
drogą przetargu publicznego zakupi we większej ilości Miej 
ski Zakład Aprowizacyjny we Lwowie, ul Kuszewicza L. 1. i 
Przetarg odbędzie się dnia 17 listopada 1925 o godz. 11 -tej 
przed południem w Biurach Zakładu, gdzie przeglądnąć 
można szczegółowe warunki. 1 0 0 -3

M n f n P W  p n n i i  » Sem i- Diesel od 6 do 120 HP. 
W i u t k l  y  i Wj JI I C maszyny młyńskie, kamienie, Ło. 
karnie, pompy, pasy, transmisje, poleca , PIL O T “  Lwów, 
ul. Batorego 4. 998—

to ru jc ie  w „Dzienniku Ludowym".

Z alety  I w a d y !  Nadeślij cha­
rakter usma swo, lub zaintere­
sowanej osoby, zakomunikuj: 
imię, rok, miesiąc urodzenia 
Otrzymasz szczegółową analizę 
charakteru, określenie, zalet, 
wad, zdolności przeznaczenie. 
Analizę wysyłam po otrzyma­
niu 3 złotych. Osobiście przyj 
muje od 12-7. Protokoły, odez­
wy, podziękowania najwybit­
niejszych osób stolicy. — War­
szawa, Psycho-Grafolog, Szyl- 
ler - Szkolnik, Piękna 25-4 

961—6

SKŁAD FABRYCZNY
b u t ó w ,  B e r n s t k i i n a  1w ; A i *  •  u u j d w ,  f i E r n s t B i n a  i

V 10Uli I TlSSOf, iKaztmiErzcwzkaZB
O d  1. l is to p a d a  ro z p o c z y n a m y  K U R S  H A F T U1031 1

Magistrat król. wolnego miasta Drohobycza
L: 14186/2j . W Drohobyczu dnia 7. listopada 1325,

Zarząd miasta Drohobycza rozpisuje

na posadę miejskiego i n żyn i e r a  architekty
z poborami YIII. stopn:a szczebel b. urzędników państwowych 
i 1 0 %  dodatkiem komunalnym. >

Kandydat winien się  w ykazać:
1) obywatelstwem polakiem,
2) ukończonym Wydziałem budownictwa lądowego na Politechnice wraz 

z 2 egzaminami państwowymi,
3) świadectwami praktyki,
4) nieprzekioczonym 40 rokiem życia.
Posada będzie nadana prowizorycznie — po roku może nastąpić stabili­

zacja. — Wszelka prywatna praktyka w miejscu, bez specjalnego zezwolenia 
Magistratu, wykluczona

Podania należycie udokumentowane wraz z życiorysem należy wnosić 
do Magistratu miasta Drohobycza w terminie do 20/12 1925.

Kierownik Zar7.ądu miasta:
Inz. R E U T T  wr.1030-1

Bezpłatne ogłoszenia dla poszuxujących pracy.
Bwrohotnym — aie mającym biur pośreaińctwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cia słów.

DOSZUKUJE zaraz jakiegokolwiekbądź zajęcia, w  handlu, 
■ w fabryce, lub w instytucjach przemysłowych, miej 
acowość obojętna b kupiec z branży spirytusowej i kolo­
nialnej i emerytowany austrjacki urzędnik w średnim wie­
ku, pośrednictwo będzie dobrze płatne, łaskawe zgłoszenia 
do Admin. Dziennika Ludowego pod szybko.

IJCZEN z VIII kl. gimnz. przygotowuje do zdawki do gim- 
nazjum; udziela też lekcji z historji, geografji i pol­

skiego z zakresu szkół średnich. — Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji pod .Korepetytor*.

UUYCHOWAWCZYNI izr. umiejąca szyć i rozumiejąca go~ 
™  spodarstwo poszukuje posadę w miejscu lub na w y­

jazd. Łaskawe zgłoszenia pod .W ychowawczyni, do Adm.

AKADEMIK, zdolny korepetytor poszukuje lekcji z niższe 
H  szego gimnazjum. Zgłoszenia .Przedpołudniem*.IICZCIWY CHŁOPAK poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. 

Łaskawe zgłoszenia do Admin. pod .Uczciwy*.

"Zastępca n a c z e ta . m i a k t  i  c e d .  od p toy1 B R O N I S Ł A W  S K A L A K . —  D n u k . L u d . S c .  .Tow*. W y d .,  L w ó w , |ul. L’. S a p ie h y . 7.7. —  T d  49 fi.


